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Bielizna
premium

Top Nuites to propozycja dla kobiet, ktére cenia elegancj¢ polaczona
7 komfortem. Wykonany 7z luksusowego, elastycznego meshu, idealnie
podkresla lini¢ dekoltu i zapewnia wygod¢ noszenia. Transparentna
tkaning  zdobig  przeszycia, a minimalistyczne detale  dodaja
mu nowoczesnego charakteru.

Gorset Parisel wyrdznia si¢ bordowym, polprzezroczystym materialem
7 czarnymi akcentami. Delikatne przeszycia i subtelne detale modeluja
sylwetke. Wbudowane paski do poriczoch pozwalaja na stworzenie
kompletnej stylizacji.

EXQUISITE

www.exquisite.ossv.eu

Sukienka Nuites to dluga, transparentna kreacja o luznym kroju. Miekka
tkanina premium zapewnia lekko$¢ i wygode, a odsloniete plecy dodaja jej
zmyslowego charakteru. Ramigczko typu halter z ozdobnym chokerem
uzupelnia projekt, tworzge niezwykle kobiecg propozycje.

Body MP Blue wykonane z migkkiej siatki i elastycznej koronki
0 organicznym wzorze, zapewnia idealne dopasowanie i komfort.
Regulowane ramigezka i trojstopniowe zapigcie pozwalajq na indywidualne
dopasowanie, a zlote metalowe detale dodaja wyrafinowanego charakteru.

EXQUISITE

Kolekcja

/%a%oéﬂb‘em/m x EXQUISITE

Exquisite laczy luksusowe materialy z nowoczesnym designem, podkreslajac sile i pigkno
wspolezesnej kobiety. Kolekeja Magdy Pieczonki to polaczenie elegancji i funkcjonalnosei,
ktéra doskonale sprawdza si¢ w stylizacjach na kazda okazj¢. Zmyslowa i wygodna
bielizna, idealna na co dzien i na wyjatkowe okazje, subtelnie podkresla atuty sylwetki.

Inspiracja kolekcji sg jesienne kolory, zmyslowe faktury oraz kobieca sila. Trzy unikalne
linie — MP Violet, MP Blue i MP Black — lacza klasyczng elegancje z nowoczesnymi
detalami, umozliwiajac tworzenie stylizacji pelnych charakteru. Modele obejmuja
m.in. body, gorsety, figi, biustonosze i sukienki, zaprojektowane tak, by idealnie
dopasowywacsi¢ do kazdej sylwetki.

ENG

Exquisite combines luxurious materials with modern design, emphasizing the strength
and beauty of the modern woman. Magda Pieczonka's collection is a combination
elegance and functionality, which is perfect for styling for any occasion. Sensual and
comfortable lingerie, ideal for everyday and special occasions, subtly emphasizes the
assets of the silhouette.

The collection is inspired by autumn colors, sensual textures and feminine strength.
Three unique lines - MP Violet, MP Blue and MP Black - combine classic elegance with
modern details to create styles full of character. Models include bodysuits, corsets,
panties, bras and dresses, among others, designed to fit any figure perfectly.
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Kinga Burzyriska: Sebastian, czujesz ze mozesz
byé réznorodny?

Sebastian Stankiewicz: Tak, czuje, Ze moge. Mam
wrazenie, ze w pelni wysycilem juz swoje mozliwo-
$ci w stricte komediowym anturazu. Teraz eksplo-
ruj¢ tragikomedie. Wspolnie z Michalem Toczkiem
stworzyliSmy dwa krotkie metraze: ,By¢ kims”
i ,Martwe malzenstwo”. To zupelnie inne role, kto-
re daly mi okazje pokazaé¢ sie z nowej strony. Te
filmy radza sobie $wietnie — podrdzuja po $wiecie,
sa prezentowane na réznych festiwalach i spotykaja
si¢ z naprawde dobrym odbiorem.

Idealnie nadawalbys$ si¢ na oponenta Jamesa
Bonda. Absolutnie widaé w tobie wszystkie kolo-
ry aktorskie — mam takie poczucie.

To mite, dzickuje. Ale wiesz, do tego potrzeba jesz-
cze odpowiedniego rezysera i dobrego materiatu.
Takiego, ktory pozwoli wejs¢ w te przestrzen i na-
prawde cos z siebie wyciagnaé. To wymaga pracy,
ale jesli pojawitaby si¢ taka mozliwo$é, to chetnie
bym sie z nia zmierzyt.

Tak, ale jak mysle¢ o ,,Panu T”, za ktérego dosta-
le$ nagrode na festiwalu w Gdyni, to tam juz po-
kazale$s — nomen omen — czarno-biale odcienie.
Tragikomedia jest mi bliska, bo wydaje si¢ ogolnie
bliska zyciu. Jestem otwarty na kolejne wyzwania,
ktore pozwola mi odkrywaé nowe oblicza. Ostatnio
pracowatem przy mikrobudzecie Roberta Kwilma-
na. Sa rezyserzy, ktorzy zaczynaja patrzeé¢ na mnie
inaczej. Bardzo si¢ z tego ciesze.

Kto$ ostatnio mi powiedzial: ,,Sebastian Stan-
kiewicz? To jest jeden z najbardziej wszechstron-
nych aktoréw w tym kraju!” Zanim zaczniemy
rozmawiaé o twoim kolejnym wizerunku - je-
stesmy chwile po premierze drugiej czesci ,,Aka-
demii Pana Kleksa” - to przygotowujac si¢ do
naszaj rozmowy pomyslalam, ze nigdy nie mieli-
$my okazji porozmawiaé dluzej. Twoja droga do
sukcesu byla przeciez wyboista, ale tez pelna de-
terminacji. Jak juz sobie wymysliles, ze bedziesz
aktorem, to nie odpusciles ani na moment.
Wiesz, z tym ,,wymysleniem” to mysle, ze to gdzies
we mnie kietkowato juz od dziecka. Juz w szkole
podstawowej zaczynalem to manifestowaé. Potem
mialem szeczescie, ze szezegolnie mama nie zamy-
kala mi tej drogi. Mowita: ,,Spokojnie, niech robi,
co chee”. Nigdy nie prébowata mnie ograniczad,
wrecez przeciwnie — wspierata mnie w kazdej decy-
7zji. A wiadomo, droga do szkoly aktorskiej nie byta
fatwa. Kilka razy musiatem podchodzi¢ do egzami-
noéw, a to wszystko kosztowalo — wyjazdy, wpisowe,
przygotowania. Dlatego w wakacje staralem sie za-
wsze popracowag, zeby cho¢ troche odciazyé rodzi-
ne. To doswiadezenie nauczylo mnie wytrwalosci i
determinacji, ktora, jak mysle, jest podstawa tego,
gdzie jestem teraz.

Wiem, ze pewnie czesto o tym opowiadasz, ale
nie wszyscy zdaja sobie sprawe.

Bylo z tym troche problemoéw. Czlowiek uczy sie
przez cale zycie. Ale wtedy, kiedy zaczynaltem, na-
prawde nie miatem pojecia co mnie czeka. Z Glogo-
wa pojechalem na pierwszy egzamin do Wroctawia
— i nagle czlowiek zaczyna si¢ rozglada¢. Moze te-
razjestem bardziej otwarty, ale wtedy bylem troche

zahukany. Patrzylem na tych ludzi na korytarzach
— przygotowywali si¢ albo juz studiowali. Wydawali
si¢ tacy...wow. Myslatem, ze to wlasnie tak wygla-
da przyszly aktor. A ja? Czulem, ze moze czego$
mi brakuje. Poczucie wlasnej wartosci wtedy nie
bylo moja mocna strona, ale mimo to probowalem.
Wiedzialem, ze gdzies gleboko w srodku jest cos,
co chee pokazaé. Tylko trzeba byto znalezé sposéb,
zeby to wydoby¢ i sie nie poddawaé

Wlasnie o tej determinacji méwie. Spotkalam
sie juz z wieloma aktorami, ktérzy opowiadali
o swoich poczatkach. Pamigtam jak jedna z akto-
rek — chyba Malgorzata Kozuchowska — méwila,
ze wiedziala, iz jedli nie dostanie si¢ za pierw-
szym razem, to wiecej nie sprébuje. Poszla, zdata
i od razu si¢ dostala.

To sq rozne historie.

Tak, rézne historie, rézne drogi. Ale, tak jak moé-
wisz, co$ tam w Srodku si¢ dzieje. Co sprawilo,
ze chceiales$ prébowaé drugi, trzeci, a nawet piaty
raz, by w koricu znaleZz¢ si¢ w tym miejscu?
Pamigtam, zZe bardzo zalezalo mi na todzkiej fil-
mowcee. Bylem pierwszy pod kreska, nie dostalem
si¢ nawet z odwotaniem. Wtedy kolega, z ktorym
zdawalem, a ktory réwniez si¢ nie dostal, zapropo-
nowat, zebysmy pojechali na wydziat lalkarski. Ni-
gdy wezesniej tam nie zdawalem, ale pomyslatem:
,Dobra, sprobuje”. Pojechalismy i obaj si¢ dostali-
$my. Skonezylismy cztery lata studiow, a potem ten
sam kolega powiedzial: ,,Jedziemy do Warszawy!”.
Myslatem sobie: ,Moze po tej szkole trafie do jakie-
80§ teatru?”. Ale on nalegal: ,Jedziemy do War-
szawy”. Pojechalismy i zacz¢lismy od castingow,
gtownie do reklam. Bywalo trudno. Trzeba mieé
szezeseie, dostac sie najpierw na jakis casting albo
ztapa¢ niewielka role. To dzieki niej ktos moze cie
zauwazy¢ i by¢ moze da szanse w czyms innym. Ale
nawet jesli ktos chee ci¢ obsadzi¢ w wigkszej roli,
to producenci moga powiedzieé: ,Ale kto to jest?
Nie”. Teraz mamy streamingi, mnostwo filmow i se-
riali, wiec szanse sa wigksze. Ale kiedys bylo inaczej
— wszystko trafiato do kin, a w komercyjnym kinie
gralo sie twarzami, znanymi aktorami.

Tak, kiedys faktycznie grano twarzami. Potem
to wszystko zaczelo sie¢ zmieniaé. Ale wiesz,
zastanawia mnie, ze poszedles za kims. Mysle
sobie caly czas, jakim byle§ chlopakiem. Bo
zjednej strony byles zdeterminowany, a z drugiej
mowiles, ze twoje poczucie wlasnej wartosci nie
bylo zbyt wysokie. Jednoczesnie miales wsparcie
mamy. Kim byl wigc ten dwudziestoletni Seba-
stian? I co sprawilo, ze dzisiaj tu siedzisz jako lau-
reat chocéby nagrody na festiwalu w Gdyni?
Patrzac z perspektywy lat, to ambicja pchata mnie
w te strone. Po prostu. Kazda rzecz, ktora robitem,
staralem sie wykonywa¢ na 100%. Niewazne czy
to byt teledysk, reklama, czy mata rola — zawsze
dawalem z siebie wszystko. Wierze, ze tylko pelne
zaangazowanie pozwala naprawde rozwijaé¢ si¢
i robi¢ krok naprzod w tym zawodzie. Pracowalem
z wieloma osobami, kazda z nich jest inna, ma swo-
je podejscie do pracy. Sa aktorzy i rezyserzy, ktorzy
wszystko dokladnie analizuja, a sa tacy, ktorzy daja
ci tylko dwie wskazowki, podstawowe wytyezne,
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a potem pozwalaja dziataé. Maja czujnoscé, swietnie
obserwuja. Ale koniec koricow, po tych wszystkich
latach, jestem przekonany, ze najwazniejszy jest
scenariusz.

Oczywiscie, jesli scenariusz jest dobrze napisa-
ny, to jest co graé. A powiedz mi, kiedy ostatnio
trafile$ na taki scenariusz, ze pomyslales: ,,Boze,
to byloby dla mnie genialne!”.

Byto kilka takich scenariuszy w ostatnich latach,
ktore sprawity, ze poczulem te ekseytacje — to uczu-
cie, ze jest w tym cos, co moge naprawde zagraé,
co$, co mnie wyzwala. Na przykltad ,,Pan T”, $wiet-
ny byt tez ,,Czlowiek z magicznym pudetkiem”. To
byty produkgcje, w ktorych poczutem, Ze jest cos do
zagrania.

To byly chyba takie przelomowe momenty,
prawda? Filmy, ktore cie pokazaly.
Zdecydowanie. Ostatnio tez czytalem fantastyczny
scenariusz serialu ,Edukacja XD” (premiera wio-
sng 2025), Malcolma X, ktory bedzie w przysztym
roku w Canal+. Wzialem udzial w tej produkcji
i naprawde sie ciesze, bo to byt §wietny materiat do
pracy.

To znowu przyklad, gdzie Swietny scenariusz la-
czy si¢ z literatura.

Doktadnie. I musze przyznag, ze obie czesci nowej
»Akademii Pana Kleksa” tez byly ujmujace. Ten
caly $wiat, sposéb, w jaki zostal przedstawiony — to
bylo co$ zupelnie nowego. Na przyktad postac pta-
ka Mateusza, ktory zjada jagody przemiany i staje
si¢ pot eztowickiem, pot ptakiem — to byto napraw-
de fascynujace. Duzo rozmawialiSmy o otwartosci
akademii na wszystkich, o r6znorodnosci. To miej-
sce, ktore nikogo nie wyklucza. W nowej czesei tez
pojawiaja sie cickawe watki, jak na przyktad walka
Pana Kleksa z Golarzem Filipem, ktory stworzyl
wynalazek mogacy odebraé¢ dzieciom wyobraznig.
To naprawde $wietnie rzeczy.

W ,,Kleks i wynalazek Filipa Golarza” grasz Ma-
teusza. W tym kostiumie, w tej charakteryzacji,
musiales nie tylko wygladagé, ale tez zbudowaé
postaé. Jak juz zalozyli ci to wszystko, to czy fi-
zycznie miales jeszceze sile, zeby pracowad i two-
rzy¢? Czy Mateusza musiale§ wymysli¢ sobie
wezesniej, a potem, wehodzac na plan, méwiles:
»Dobra, ja juz wiem, co mam gra¢”?

Mateusz zostal wymyslony na nowo, kreacyjnie.
Maciej Kawulski, razem ze scenarzystami wymysli-
li te postac od podstaw. Bardzo im zalezalo na tym,
zeby byla ona inna, niz 40 lat temu, pracowalismy
nad tym razem. Najpierw sporo rozmawialiSmy
0 Mateuszu. Maciej, jako rezyser, musiat jednak pa-
trze¢ na calosé filmu.

No dobrze, to jakiego Mateusza sobie wymyslili-
$cie? Jakie byly pierwsze wytyczne?

Pierwsze wytyczne byly takie, ze Mateusz ma dosé
wysokie ego i ma w sobie wszystkie te cechy, kto-
rych jako ludzie w sobie nie lubimy. Ego, butnosé,
przekonanie, Ze jest numerem jeden. On czasami
wreez kasuje” te dzieciaki, Pan Kleks z kolei jest
nastawiony na to, zeby kazde dziecko w Akademii
czulo si¢ $wietnie, a Mateusz ma w sobie te cechy,
ktore mowia: ,,Nie bedzie za mito”.

W drugiej czesci jest tez scena, kiedy Mateusz de

facto probuje przejaé Akademig.

Mateusz probuje przejaé Akademig, ale robi to
w bardzo osobliwy sposéb. Jest taka swietna scena,
gdzie prowadzi zajecia, a dzieci, znudzone jego po-
dejsciem, dostownie zasypiaja na lekcji. A jemu to
zupehnie nie przeszkadza — jest w swoim $wiecie,
nie zwracajac uwagi na to, co si¢ dzieje wokol. Ta
scena dobrze pokazuje kontrast miedzy nim a Am-
brozym Kleksem i to, jak bardzo réznia sie ich po-
dejscia do nauki i dzieci.

A on w tym czasie wyglasza swoj wielki monolog,
prawda?

Tak, chce przeja¢ kontrole pod nieobecnosé Am-
brozego Kleksa, ktory wyjezdza do §wiata realnego.
Co ciekawe, Kleks sobie w tym $wiecie nie radzi, on
jest stworzony do zycia w Swiecie basni. Tymeza-
sem Mateusz, ktory co roku podrézuje po $wiecie,
zbierajac dzieciaki do Akademii, dobrze si¢ w nim
czuje. On jest $wiatowcem, ktory wszystko wie
i zaczyna tlumaczy¢ Kleksowi, jak sobie radzi¢
w prawdziwym zZyciu. W tym jest tez wpisany hu-
mor. Wiesz, czasami zZyjemy w swoich barikach.
Przyznam, Ze ja sam czasami zyj¢ w takiej barice.
Kiedy musze zderzy¢ sie z tym realnym $wiatem,
to...

To sobie nie radzisz?

Rece opadaja.

Czekaj, naprawde? No nie mow, ze to co$ zwig-
zanego z matematyka i nie wiesz, jak znikaja pie-
niadze z konta.

Nie no, ZUS-y, podatki i tak dale;j... trzeba mie¢ ko-
80§ od tego. Oczywiscie to robig, bo musimy placié¢
podatki, wiadomo. Ale zeby to samemu wszystko
wyliczaé? Nie powiem, zebym byt w tym mistrzem.
Blagam cig, kto z nas jest ksiggowym? My tez
nie umiemy takich rzeczy. To z czym sobie nie
radzisz? Jesli Ambrozy Kleks nie radzi sobie
z Zyciem poza Akademia, to z czym ma problem
Sebastian Stankiewicz w prawdziwym zyciu, kie-
dy nie jest na planie?

Wiesz co, jak miatbym si¢ nad tym zastanowic,
to wydaje mi si¢, ze czasami w Zyciu prywatnym.
Chodzi o relacje, o to, ze traktuje aktorstwo bardzo
powaznie, jak co$§ najwazniejszego. A przeciez sa
jeszeze inne réwnie wazne rzeczy.

Czyli ta ambicja, ktéra towarzyszy ci od samego
poczatku, nadal jest obecna?

Caly czas.

A zdarza ci sie poréwnywacé? Patrzed, kto zagral
cos, czego ty nie zagrales?

Tak, zdarza mi sie porownywaé. Czasami mysle:
,O, kolega pieknie to zrobil” albo ,Alez $wietnie
zagral, chciatbym tez cos takiego”. Ale ostatnio po-
czutem, ze doszedlem do jakiego§ momentu, moze
nawet $ciany, gdzie trzeba si¢ na nowo zwerytiko-
wag.

Masz takie mysli?

Tak, to taki przelomowy moment, z ktorego si¢ bar-
dzo ciesze. Czuje, ze zlapalem oddech. Mam juz 47
lat.

To niesamowite, bo wygladasz na 35.

Blizej mi do piecédziesiatki. Przychodzi czas na
weryfikacje. Zastanawiam sie, czy co$ mi umkne-
fo. Jak popatrze na filmy, w ktérych cheiatbym




12-13

STREFA VIP / VIP ZONE

zagraé, a ktére mi ,przelecialy”, to kilka, moze
kilkanascie, by si¢ znalazlo. Ale nie czuje, ze co$
mnie ominelo. Bo jesli co§ mnie ominelo, to inne
rzeczy mnie spotkaly. Na przyktad bardzo sie ciesze
zudziatu w ,Akademii Pana Kleksa”. Nie wyobraza-
tem sobie, ze bede brat w tym udziat. To byt jeden
z moich ulubionych filmow dziecinstwa. Poza tym
bylem na planie z panem Piotrem Fronczewskim.
Krecilismy w Gotuchowie, w tej samej lokalizacji,
gdzie realizowano pierwsza czesé filmu Krzysztofa
Gradowskiego. Krecono, jak mowit: Daje ci t¢ cu-
downa czapke bogdychan6w” — pomyslatem wte-
dy: ,Nie, to si¢ nie dzieje”.

To sa te momenty, dla ktérych warto uprawiaé
ten zawod.

Tak, ostatnio pracowatem z panem Janem Fryczem
przy ,Edukacji XD” i to bylo niesamowite. Takie
spotkania, takie momenty zostaja na cale zZycie.

To wlasnie stanowi o tym zawodzie, prawda?
Taka weryfikacja. Bo wydaje si¢, ze dochodzi
si¢ do momentu, w ktérym analizujesz, w czym
wzigle$ udzial, czego zalujesz, a co odpusciles.
Czy jeste$ nadal jak przyczajony tygrys, gotowy
do kazdego skoku, czy ten ,oddech”, o ktérym
wspomniales wezesniej, jest ci blizszy?

Ucze sie tego. Od momentu wyjscia ze szkoly do
teraz widze, ze przez wiekszo$¢ czasu pracowalem.
I teraz czuje sie dobrze z tym oddechem. Ucze sie,
ze trzeba zachowywaé balans. Przypomnialo mi
sie wlasnie, co zapisywal Wilhelmi na scenariuszu,
,O” lub [ P”.

Tak, Roman Wilhelmi pisal na scenariuszach, jak
graé¢ — ,,0” lub ,,P”, czyli w ktérym$ momencie
albo ,przyp...” albo ,,odpuscié”.

Trzeba si¢ uczy¢ tego odpuszezania ($miech).

A co si¢ dzieje, kiedy juz nie jestes na planie?
Wspomniale$ o réznych metodach aktorstwa.
Rozumiem, ze wychodzisz, zostawiasz wszyst-
ko za soba, nie analizujesz czy byles $wietny czy
nie, tylko wracasz do domu i, nie wiem, gotujesz
ogorkowa?

Zauwazylem ostatnio, Ze coraz mnie¢j mam tego
rodzaju myslenia. Kiedys, gdy gralem epizody, to
oczywiscie bylem bardzo zaangazowany, chcialem
dac z siebie wszystko, pokaza¢ kawalek siebie. Po-
tem, kiedy gralem wigksze role i koledzy zapraszali
mnie do swoich produkeji, méwili: ,,Stuchaj, mam
epizod, ale fajnie by bylo, jakbys zagrat, bo si¢ zna-
my, robiliSmy cos$ razem”. I wtedy zauwazylem, ze
podchodze juz do tego tak, Ze gram tyle, ile trzeba.
Jesli postaé jest funkeyjna, to grasz na gtownych
aktorow, ktorzy prowadza historie. Teraz mam juz
takie podejscie, ze jesli cos poszlo nie tak, albo czu-
je, ze moglo pojsé lepiej, byé moze zabraklo czasu,
albo po prostu nie doszlismy do tego, jak to zrobié,
akeeptuje to. Zawsze staram si¢ ufac rezyserowi, bo
to jego wizja, on zaprasza mnie do swojego swiata.
To jest oczywiscie praca kreacyjna, razem, ale za-
zwyczaj staram si¢ ufaé. Jak wracam do domu, to
coraz mniej mysle o tym, czy bylo dobrze, czy nie.
Film powstaje na wielu plaszezyznach, a jest jesz-
cze przeciez montaz i postprodukeja.

Nie tylko od ciebie to zalezy.

Doktadnie. Ostatnio pracowatem z Robertem Kwil-

manem i powiedzialem mu, zZe najwazniejszy jest
film. Jak trzeba, jesli jakas scena ze mna nie pasuje,
to niech ja wyrzuci. Kiedys, jak wycieli mi sceng, to
mialem poczucie, ze ,,O, kurcze, fajnie zagratem,
a scena poszta do kosza”. Nie, najwazniejszy jest
film. Jak film jest dobry, to wszyscy si¢ bronia.
Moéwi sie: ,Wow, jaki swietny film, jak wszyscy za-
grali, jakie zdjecia, jaka muzyka”. Po prostu o to
chodzi. Robmy dobre filmy ($miech).

I chodZmy na nie do kina, bo to przeciez takze
jest wyzwanie, prawda? Powiedz mi, co w swoim
aktorstwie lubisz najbardziej? Zdarza ci si¢ na
przyklad obejrzeé film sprzed kilku lat i pomy-
$leé: ,,Kurde, Sebastian, nie boj¢ si¢ tego wyarty-
kulowadé, to mi si¢ w tobie podoba”.

Trudno mi mowié o takich rzeczach, bo nie jestem
zwolennikiem ogladania siebie. Nawet kiedy ktos
mnie zacheca, Zeby obejrzeé jakas sceng, to jest
cigzko. Ucze si¢ tego, aby zobaczy¢ siebie, ale nie
oceniajac — na przyklad zobaczy¢ ustawienie do
ujecia. Jestem czlowiekiem, ktory mocno sie oce-
nia, ale mam tak, zZe jak ogladam filmy takie jak
JPan T.”  Czlowiek z magicznym pudetkiem”,
»Akademia Pana Kleksa” czy filmy Michata Tocz-
ka, to widze jakby kogos innego. Wiem, Ze to ja, ale
to nie jestem ja.

Zakazdym razem inny.

Tak, za kazdym razem inny cztowiek, chociaz po-
stacie maja co$ ze mnie, bo tak wlasnie tworzy si¢
role — dajac co$ z siebie. Oczywiscie obudowuje si¢
posta¢ charakteryzacja, kostiumem czy ruchem.
Jednak core tej postaci pochodzi z ciebie. Musisz
by¢ potaczony, zeby daé te emocje. Sa aktorzy,
ktorzy potrafia graé swietnie, ale nie maja takiego
polaczenia ze swoimi emocjami. Ja uwazam, Ze
musisz dotyka¢ tych strun w sobie, by postaé byta
naprawde zZywa i autentyczna. Dla mnie takim mi-
strzem byt Philip Seymour Hoffman, ktérego juz
niestety z nami nie ma — aktor, ktory gral catym
soba. Byt krwisty, za kazdym razem inny i to bylto
fantastyczne.

A ktére strony siebie lubisz najbardziej?

Mysle, Ze te melancholijne. Na nie trzeba jednak
uwazag, ale lubig te struny.

Grale$ kiedy$ cos takiego w teatrze? Zastana-
wiam si¢, czy miale$ okazje¢ zagraé role drama-
tycezna, moze wlasnie taka, w ktorej pokazales t¢
melancholie?

Tak, gratem taka role — to byli ,,Obrzydliwey” Mar-
ka Kality w Teatrze Dramatycznym, na podstawie
Davida Fostera Wallace'a. Ta postaé¢ faktycznie
mienita sig, zagladalem do wewnetrznych przezyé,
naciagalem te struny. Bardzo lubilem to przedsta-
wienie.

Chcialabym ci¢ oglada¢ w takich rolach, absolut-
nie — i w teatrze, i w kinie. Il

ENGLISH
SEBASTIAN STANKIEWICZ. | AM VERSITILE
Kinga Burzyiiska: Sebastian, do you feel like you

can be diverse in your roles?
Sebastian Stankiewicz: Yes, I do. I feel like I've fully
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exhausted my possibilities in strictly comedic set-
tings. Now, I'm exploring tragicomedy. Together
with Michat Toczek, we've created two short films:
To Be Someone and Dead Marriage. These are com-
pletely different roles that gave me the opportunity
to show a new side of myself. These films are doing
really well — traveling the world, being presented at
various festivals, and receiving great feedback.
You’dbe perfect as a James Bond villain. I can ab-
solutely see all the different acting shades in you
— I have this strong feeling.

That’s nice, thank you. But you know, it also takes
the right director and a good script. Something that
allows you to step into that space and truly bring
something out of yourself. It takes work, but if the
opportunity arose, I’d gladly take on the challenge.
Yes, but when I think about Mr. T (for which you
won an award at the Gdynia Film Festival), you
already showcased — no pun intended — black-
and-white shades there.

Tragicomedy is close to my heart because it feels
close to life in general. I'm open to new challenges
that will let me discover different aspects of myself.
Recently, I worked on a micro-budget project with
Robert Kwilman. There are directors who are start-
ing to see me differently. I'm really happy about
that.

Someone recently told me, "Sebastian
Stankiewicz? He’s one of the most versatile ac-
tors in this country!" Before we talk about your
next image — we’re just after the premiere of the
second part of Mr. Kleks' Academy - I realized
while preparing for our conversation that we nev-
er really had a chance to talk atlength. Your path
to success was bumpy, but full of determination.
Once you decided you wanted to be an actor, you
never gave up for amoment.

You know, with that “decision,” I think it had been
growing inside me since childhood. Even in ele-
mentary school, I started manifesting it. Then [ was
lucky that my mom, especially, never closed that
door for me. She would say, "Relax, let him do what
he wants." She never tried to limit me—on the con-
trary, she supported me in every decision. And, of
course, the road to drama school wasn’t easy. I had
to take the entrance exams several times, and it was
expensive — travel, application fees, preparations.
That’s why I always tried to work during the sum-
mer to ease the burden on my family. That experi-
ence taught me perseverance and determination,
which I think are the foundation of where I am now.
I know you probably talk about this often, but
not everyone is aware.

There were some struggles. You learn throughout
life. But back then, when I was starting out, I really
had no idea what I was in for. I went from Glogow
to my first exam in Wroctaw — and suddenly, you
start looking around. Maybe now I’'m more open,
but back then, I was a bit overwhelmed. I watched
people in the hallways — preparing or already study-
ing. They seemed so... wow. I thought, That’s what
a future actor looks like. And me? 1 felt like I was
missing something. My sclf-confidence wasn’t
strong then, but I kept trying. I knew that deep in-
side, there was something I wanted to show. I just
had to find a way to bring it out and not give up.

That’s exactly the determination I’'m talking
about. I’'ve met many actors who have shared
their beginnings. I remember one actress—prob-
ably Malgorzata Kozuchowska—saying that
she knew if she didn’t get in the first time, she
wouldn’t try again. She applied, passed, and got
in immediately.

Everyone has a different story.

Yes, different stories, different paths. But, as you
said, something was happening inside you. What
made you keep trying a second, third, even a fifth
time to finally get to where you are today?

I remember I really wanted to get into the Lodz
Film School. T was just below the cutoff line and
didn’t get in, even with an appeal. Then, a friend
who also didn’t get in suggested we apply to the
Puppetry Department. I had never considered it
before, but I thought, Okay, I'll try. We both got in.
We completed four years of studies, and then that
same friend said, “Let’s go to Warsaw!” I thought,
Maybe after this school, I'll get into some theater?
But he insisted: We're going to Warsaw. So we went
and started auditioning—mainly for commercials.
It was tough. You need luck, to get noticed at a cast-
ing, or land a small role. That’s how someone might
spot you and maybe give you a bigger opportunity.
But even if someone wants to cast you in a bigger
role, producers might say, But who is this? No.
Now, with streaming, there are more opportuni-
ties — so many films and series. But back then, ev-
erything went to theaters, and commerecial films
were cast with well-known faces.

Yes, back then, movies relied on famous actors. But
things started to change. Still, I find it interesting
that you followed someone else’s lead. I keep won-
dering what kind of young man you were. On one
hand, you were determined; on the other, you said
your self-confidence wasn’t strong. At the same
time, you had your mother’s support. So who was
the 20-year-old Sebastian? And what made you
sit here today as an award-winning actor from the
Gdynia Festival?

Looking back, ambition pushed me in this di-
rection. I always gave 100% in everything I did,
whether it was a music video, a commercial, or
a small role. I believe that full commitment is the
only way to grow and move forward in this pro-
fession.

I've worked with many different people—ecach with
their own approach. Some actors and directors an-
alyze everything in detail, while others just give you
a couple of key pointers and let you figure it out. But
after all these years, I'm convinced that the most
important thing is the seript.

Of course, if the script is well-written, there’s
something to play with. Tell me, when was the
last time you read a script and thought, Wow,
this would be amazing for me?

There were several scripts in recent years that excit-
ed me—that feeling of This is something I can really
sink my teeth into. Like Mr. T, and The Man with
the Magic Box was great too. Those were projects
where I felt there was something truly engaging to
perform.

Those were breakthrough moments, right?
Films that put you on the map.

www.molton.pl
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Definitely. Recently, I read a fantastic seript for the
series Education XD (premiering spring 2025), and
Malcolm X, which will be on Canal+ nextyear.  was
partof that project, and I'm really happy about it—it
was excellent material.

It’s another example where a great script con-
nects with literature.

Exactly. And I have to admit that both parts of the
new Academy of Mr. Kleks were also captivating.
The whole world, the way it was presented—it was
something completely new. For example, the char-
acter of the bird Mateusz, who eats transformation
berries and becomes half-human, half-bird—that
was truly fascinating. We talked a lot about the
academy’s openness to everyone, about diversity.
It's a place that doesn’t exclude anyone. The new
part also introduces interesting themes, like Mr.
Kleks’ battle with Golarz Filip, who created an in-
vention that could take away children's imagina-
tion. These are really great things.

In Kleks and Filip Golarz’s Invention, you play
Mateusz. In that costume, with that makeup, you
not only had to look the part but also build the
character. Once they put everything on you, did
you still have the physical strength to work and
create? Or did you have to come up with Mateusz
in advance and then, once on set, just say, “Okay,
I already know what I need to do”?

Mateusz was reinvented from scratch, creatively.
Maciej Kawulski, together with the screenwriters,
created this character from the ground up. They
really wanted him to be different from how he was
40 years ago, and we worked on that together. First,
we talked a lot about Mateusz. Maciej, as the direc-
tor, had to look at the whole film.

Alright, so what kind of Mateusz did you create?
What were the initial guidelines?

The first guidelines were that Mateusz has quite
a big ego and possesses all those traits that, as
people, we don’t really like about ourselves. Ego,
arrogance, the belief that he is number one. Some-
times, he even “puts down” the kids, while Mr.
Kleks, on the other hand, is all about making sure
every child in the Academy feels great. Mateusz
has those qualities that say, “It won't be all fun and
games”

In the second part, there’s also a scene where
Mateusz actually tries to take over the Academy.
Mateusz tries to take over the Academy, but he
does it in a very peculiar way. There’s this great
scene where he’s leading a class, and the children,
bored with his approach, literally fall asleep during
the lesson. And it doesn’t bother him at all—he’s
in his own world, oblivious to what’s happening
around him. That scene perfectly shows the con-
trast between him and Ambrozy Kleks and how
vastly different their approaches to teaching and
children are.

And during that time, he delivers his big mono-
logue, right?

Yes, he wants to take control in Ambrozy Kleks’
absence when he leaves for the real world. Interest-
ingly, Kleks struggles in that world—he was made
for the fairy-tale realm. Meanwhile, Mateusz, who
travels the world every year, gathering kids for
the Academy, feels completely at home there. He’s

JESTEM ROZNORODNY

a worldly character who knows everything and
starts explaining to Kleks how to navigate real life.
There’s humor in that, too. You know, sometimes
we live in our own bubbles. I admit that I some-
times live in such a bubble myself. When I have to
face the real world...

You can’t handle it?

I throw up my hands.

Wait, really? Dont tell me it’s something
math-related and you don’t understand how
money disappears from your account.

No, no—social security, taxes, and all that... You
need someone to handle that. Of course, I do it
because we have to pay taxes, obviously. But calcu-
lating it all myself? I wouldn’t say I'm a master at it.
Come on, who among us is an accountant? We
don’t know those things either. So what do you
struggle with? If Ambrozy Kleks can’t handle
life outside the Academy, what does Sebastian
Stankiewicz struggle with in real life when he’s
not on set?

You know what? If I had to think about it, I'd say
sometimes in my personal life. It's about relation-
ships, about the fact that I take acting very serious-
ly, like it’s the most important thing. And yet, there
are other things that are just as important.

So the ambition that has been with you from the
very beginning is still there?

All the time.

Do you compare yourself to others? Do you look
at who got a role you didn’t?

Yes, I do compare myself sometimes. I think, “Oh,
my colleague did that beautifully” or “Wow, he
played that so well, I'd love to do something like
that too” But recently, I felt like I hit some kind of
wall—a point where I needed to reassess myself.
You have those thoughts?

Yes, it’s a turning point, and I'm really happy about
it. I feel like I can breathe. I'm 47 now.

That’s incredible, because you look 35.

I'm closer to fifty. It’s a time for reassessment.
I wonder if I've missed anything. When I look at
the films I would have liked to be in but didn't get
the chance, there are a few—maybe a dozen. But
I don't feel like I missed out. Because if I missed
some opportunities, others came along. For ex-
ample, 'm very happy to be part of The Academy
of Mr. Kleks. I never imagined I'd be involved in
this. It was one of my favorite childhood films.
Plus, I was on set with Mr. Piotr Fronczewski. We
filmed in Goluchéw, in the same location where
the first part of Krzysztof Gradowski’s film was
made. When they filmed the scene where he says,
“I give you this wonderful hat of the Bogdykhans,”
I thought, “No way, this isn't really happening”
These are the moments that make this profession
worthwhile.

Yes, recently I worked with Mr. Jan Frycz on Ed-
ucation XD, and it was amazing. These kinds of
encounters, these moments, stay with you for life.
That’s what this profession is about, right? This
kind of reassessment. Because it seems like you
reach a point where you analyze what you've
done, what you regret, and what you let go of.
Are you still like a crouching tiger, ready to leap
at any opportunity, or is that “breath” you men-
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tioned earlier more important to you now?

I'm learning that. Looking back, from the moment
1 left school until now, I see that I worked most of
the time. And now I feel good with this breath of
fresh air. 'm learning that balance is necessary. It
just reminded me of something Wilhelmi used to
write on scripts: “O” or “P”

Yes, Roman Wilhelmi would mark scripts with
“O” or “P” to indicate how to act—whether to
“go all in” or “let it go.”

You have to learn to let go (laughs).

And what happens when you're no longer on set?
You mentioned different acting methods. I as-
sume you leave everything behind, don’t analyze
whether you were great or not, just go home and,
I don’t know, cook some cucumber soup?

Lately, I've noticed that I think about it less and less.
In the past, when I played small roles, I was deeply
engaged, wanting to give my best and show a piece
of myself. Later, when I started playing bigger roles
and colleagues invited me to their productions,
they would say: "Listen, I have a small role, but it
would be great if you played it since we know each
other, we've worked together before." That's when
I realized that I approach it differently now—I play
as much as needed. If a character serves a func-
tional purpose, you play to support the lead actors
who carry the story. Now, if something doesn’t go
as planned or if I feel it could have been done bet-
ter—maybe due to time constraints or because we
couldn’t quite figure it out—I accept it. I always try
to trust the director because it’s their vision, and
they invite me into their world. Of course, it’s a col-
laborative creative process, but I usually try to trust
them. When I get home, I think less and less about
whether it was good or not. A film is created on
many levels, and there’s still editing and post-pro-
duction.

It’s not just up to you.

Exactly. Recently, I worked with Robert Kwilman,
and I told him that the most important thing is the
film. If necessary, if a scene with me doesn' fit, he
should cut it. In the past, when a scene of mine was
cut, Id feel like, "Oh no, I did such a good job, and
now its gone." But no—the film is what matters
most. If the film is good, everyone benefits. Peo-
ple say, "Wow, what a great movie, what amazing
performances, cinematography, music." That’s the

point. Let’s just make good movies (laughs).

And let’s go to the cinema to watch them, because
that’s a challenge too, right? Tell me, what do you
like most about your acting? Do you ever watch
an old film of yours and think, "Damn, Sebastian,
I’m not afraid to say it—I actually like this about
myself"?

It’s hard for me to talk about such things because 'm
not a fan of watching myself on screen. Even when
someone encourages me to watch a scene, it’s diffi-
cult. ’'m learning to watch myself without judging—
to analyze the camera setup, for example. I tend to
be very critical of myself, but when I watch films
like Mr. T., The Man with the Magic Box, Acade-
my of Mr. Kleks, or movies by Michat Toczek, I feel
like ’'m watching someone else. I know it’s me, but
it doesn’t feel like me.

You’re a different person each time.

Yes, every time, a different person—although my
characters always have something of me in them.
That's how you create a role: by giving something
of yourself. Of course, you build a character with
makeup, costumes, or movement. But the core of
the character comes from within you. You have to
be connected to your emotions to bring them to life.
Some actors can perform excellently but don’t have
that emotional connection. I believe you have to
tap into those emotional strings within yourself to
make a character truly alive and authentic. For me, a
true master of this was Philip Seymour Hoffman—
sadly, he’s no longer with us. He was an actor who
played with his entire being. He was raw, different
every time, and that was incredible.

And what parts of yourself do you like the most?
I think the melancholic ones. But you have to be
careful with them. Still, T like those emotional
strings.

Have you ever played a role like that in theater?
I wonder if you've had the chance to take on a dra-
matic role where you showcased that melancholic
side.

Yes, I did—in The Disgusting Ones by Marek Kali-
ta at the Dramatic Theater, based on David Foster
Wallace’s work. That character really shifted and
transformed—I explored deep emotions, stretched
those emotional strings. I really loved that play.

I would love to see you in more roles like that—
both in theater and film. Il
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Karolina Ciesielska: Moim dzisiejszym gosciem
jest wyjatkowa artystka: malarka, podrozniczka,
obywatelka $wiata, a ostatnio takze pisarka. Swo-
je zycie zaczynala wiele razy, a wszystko opisala
w ksiazce ,,Do stu razy sztuka”. Prosze panstwa,
Joanna Sarapata — dzien dobry.

Znalam wczesniej pani tworczos$¢, ale mam
wrazenie, ze dzieki ksiazce moglam pozna¢ pa-
nia osobiscie. Dowiedzialam sie, Ze mamy wiele
wspolnego - miedzy innymi milos¢ do Paryza. To
miejsce bylo - moze dalej jest — bardzo dla pani
wazne. Mieszkala tam pani przez dlugi czas i wie-
lokrotnie wracala. Co Paryz pani dal? Jak wplynat
na sztuke?

Paryz mnie wyrzezbil. Zrobil ze mnie kobiete - po-
przez perfumy, modeg, sposob, w jaki tamtejsze ko-
biety si¢ poruszaja oraz elegancje Francji. Wplyneto
to réwniez na moja sztuke. Uczgszczalam tam do
Akademii Sztuk Pieknych, Ecole Nationale Supérie-
ure des Beaux-Arts, a profesorowie mieli na mnie
ogromny wplyw. Uczylam si¢ u dwéch wybitnych
postaci: profesora Velitkovica i profesora Amora.
Do tego oczywiscie architektura Paryza — najpiek-
niej rozéwietlona architektura na $wiecie. Samo
zycie w Paryzu w latach 8o. bylo ekscytujace, fanta-
styczne i zupelnie inne niz to, ktore znatam, wyjez-
dzajac z PRL-u. To mogto kompletnie przeksztalci¢
czlowieka, charakter réwniez.

Czy porwalo panig stynne kawiarniane Zycie tego
miasta?

Wtedy nie, bo jako studentka nie mialam pieniedzy.
Ale tak, caly czas mnie porywa.

W Paryzu, jak pisal Hemingway, nikt nigdy nie
ma pieniedzy, a mimo to wszyscy $wietnie si¢ ba-
wia i dobrze czuja. Decyzje o wyjezdzie do Paryza
podjeta pani mama. Musze przyznad, Ze jestem
ogromna fanka jej osoby, tak jak przedstawila ja
pani w swojej ksigzce. Pani mama byla asertywna,
a jednoczesnie pelna fantazji, miata tez wlasne
przekonania o Zyciu - cho¢by o modzie czy o tym,
ze kobieta odpowiada za wyglad swojego meza.
Wydala mi si¢ wspanialg i niezwykle znaczaca dla
pani osoba. W swojej sztuce maluje pani kobiety -
czy mama gdzies w tej sztuce si¢ pojawia?

To bardzo mozliwe, poniewaz mama byla moja
pierwsza modelka. Moze niekoniecznie w aktach,
bo miata do tego dystans, ale bez watpienia byta
najwazniejsza kobieta w moim zyciu. To ona mnie
uksztattowata - jako przyszta mame i kobiete, kto-
ra potrafi radzi¢ sobie z domowymi obowigzkami.
Byla bardzo wymagajaca, ale mysle, ze znala zycie
i wiedziala, czego ode mnie wymaga¢, bym mogla
poradzi¢ sobie w Zyciu. Miata na mnie bardzo duzy
wplyw, tak samo jak tata.

Podobno przysnilo sie pani, Ze zostanie artystka.
To prawda?

Tak, to prawda. Pamietam, ze powiedzialam rodzi-
com podczas $niadania: ,Bede artystka, a nasze na-
zwisko bedzie znane na calym swiecie” Wiedzieli,
ze mam bujng wyobraznie, ale byli tym troche za-
skoczeni. Wtedy mialam 24 lata i bytam pod wraze-
niem ksigzek Edgara Cayce’a, ktory pisat o biopolu
io tym, Ze mozemy nie§wiadomie ,,odczytywac” to,
co nas czeka.

Ogladala pani takze wiele albuméw malarskich.
Dowiedzialam sie, ze jednym z artystow, ktory
porwal pania do $wiata sztyki byl Egon Schiele.
Jego kreska jest mocna, wyrazista. Co w nim pa-
nia ujefo? Mam wrazenie, Ze jest ona widoczna
w pani tworczosci.

Tak, zdecydowanie ta kreska mnie zafascynowata.
Na poczatku bylam pod ogromnym wrazeniem
Piero della Francesca. W tamtych czasach nie bylo
tak tatwego dostepu do albuméw, cho¢ moi rodzice
zabrali mnie do Paryza, gdzie odwiedzili$my Luwr.
Impresjoniéci odegrali ogromna role w moim Zyciu.
Bardzo podobal mi si¢ Picasso, ale kiedy przeczyta-
fam jego biografie, odrzucitam go jako czlowieka.
Uwazam jednak, ze na artyste nie powinno patrze¢
sie jak na czlowieka, trzeba patrze¢ na jego sztuke,
bo to wlasnie w niej wyraza swoje wnetrze. Nie-
mniej jednak Matisse stal si¢ moim wielkim ma-
rzeniem ze wzgledu na kolory. Pézniej pojawit sie
Van Gogh - jego historia, jego kolory, zwlaszcza
niebieskosci i zielenie. Mysle, ze wszyscy ci artysci
wspolnie wypracowali moj wlasny styl.

W centrum swojego obrazu, na piedestale, stawia
pani kobiety. Co chcialaby pani poprzez nie poka-
za¢? Co ma wybrzmie¢ w tych dzielach?

Poprzez ksiazke zdatam sobie sprawe, ze wszystkie
kobiety odnajduja sie¢ w pewien sposéb w tej samej
historii. Cho¢ moje zycie to ,Do stu razy sztuka’,
wiele kobiet pisze do mnie: ,,Przezytam co$ podob-
nego, bylam w podobnych miejscach” Mygle, ze
w sztuce dzieje si¢ to samo - to, co czuje i wyrazam
jako kobieta w sztuce, odbija si¢ w nich, zaczynaja
czud sie tak samo i widzie¢ siebie. Mimo Ze wszyst-
kie jeste$my biologicznie podobne, kazda z nas jest
inna. Ile jest obrazdw, tyle jest réznych kobiet. Pi-
casso powiedzial kiedys, ze jak bardzo jest ciekawy
temat, jesli mozna namalowac 1000 obrazéw o tym
samym. Mysle, ze wszystkie sie w tym odnajduje-
my - nasza wrazliwo$¢, nasza moc, nasza sila, nasza
niezalezno$¢, nasze piekno. Tak, jestem zafascyno-
wana kobietami.

Czy trudno jest sprawi¢, by kobiety otworzyly sie
podczas malowania? Aby pokazaly siebie? Pewnie
przy akcie jest jeszcze trudniej, ale pani zaprasza
kobiety, maluje je na Zywo. Czy to trudne, aby po-
kazaly, co w nich jest naprawde?

Na poczatku tak. Kiedy przychodza, czesto wyobra-
zaja sobie, ze to bedzie co$ podobnego do zdjecia
- a zdjecie jest czym$ bardzo osobistym. Uchwyci
calg postaé: twarz, wyraz, charakter. Obraz jest jak
powies¢. Na poczatku pojawia sie stres, ale wtedy
zaczynamy rozmawia¢. Poswigcamy na to 10, 15
minut, czasem pot godziny. Rozmawiamy o zyciu,
dzieciach, codziennosci. Dzigki temu kobiety sie
rozluzniajg - chodzi o to, by sie oswobodzily. Kiedy
widzg, ze przyjmuja jedna i te samg pozg, lub taka,
ktora si¢ powtarza, méwie: ,,Stop. Nie ruszamy si¢”.
I wtedy zaczynam malowac.

W swojej ksiazce opisuje pani historie, w ktorych
sama miala okazje¢ by¢ modelka. Jedna z nich do-
tyczy czasow studiow, gdy pozowala pani rosyj-
skiej ksieznej. Jednak historia, ktéra mnie szcze-
golnie poruszyla, to opowie$¢ o skradzionym
pierwszym pocalunku, czyli portrecie z czasow
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warszawskich. Jak pani patrzy na te historie? Sa
to zle wspomnienia, czy jednak ksztaltujace?
Kazde przezycie jest ksztaltujace, bo jedli potrafimy
wyciagna¢ z niego wnioski i je zrozumie¢, s3 naszym
wzbogaceniem. Historia z Madame Marie-Eugénie
de Pourtalés byla bardzo fajna przygoda. To byt m¢j
pierwszy akt, kiedy odwazylam sie rozebra¢. Mada-
me méwita w fadny sposob, czutam z nig bliskos$¢,
poniewaz byta pochodzenia rosyjskiego. Byla prze-
piekna i bardzo charakterng kobieta. Pieknie malo-
wala, wiec rozebranie si¢ nie byto problemem. Jej
talent malarski i sposob bycia sprawily, ze pozowa-
nie dla niej nie byto problemem. Mygle, ze wszystko
zalezy od tego, jaki mamy kontakt z modelem.

A jedli chodzi o ten pierwszy portret, jeszcze
w czasach warszawskich - to chyba byl pomyst ro-
dzicow, zeby dala sie pani sportretowac?

To rzeczywiscie bylo wyjatkowe przezycie. Wtedy
po raz pierwszy zobaczylam, jak mezczyzna-artysta
patrzy na modela. Nie rozumiatam wtedy jeszcze
na przyklad Picassa, ktory dostownie ,wchlanial”
swoje kobiety, pozeral te swoje weny. Nie pojmowa-
fam, jak mozna by¢ takim egocentrykiem i egoista.
Ten artysta-malarz, ktory mnie malowal, przekro-
czyl te bariere ze mng, ale wtedy byt to dla mnie
znak, ze miedzy artysta a modelem tworzy sie jakas
szczegolna wiez. Nie wiem, jak to wyglada miedzy
mezczyznami, ale kobiety czesto byly kochankami
artystow — albo wczesniejszymi, albo przysztymi.
Jest w tym sporo erotyki, co dla mnie, jako mlodej,
osiemnastoletniej dziewczyny, bylo zaskakujacym
przezyciem.

W swojej ksigzce wspomina pani, Ze w PRL-u,
a takze w pani domu, seksualnoé¢ bylta tematem
tabu. Nie rozmawialo si¢ o tym. Pani tez zaczela
o tym mysle¢ pozniej, a jednak na pani plétnach
jest bardzo duzo zmyslowosci i namietnosci. Czy
to wynika z tego, Ze seksualnos$¢ byla wczesniej te-
matem tabu, czy moze to zupelnie nie ma zwigz-
ku?

To mozliwe, ale przede wszystkim mysle, Ze ogrom-
ne wrazenie wywarli na mnie artysci, malarze
iich dziela. Rozméw o seksualnosci w moim domu
praktycznie nie bylo. Pamietam, jak wydawnictwo
Taschen wydalo pierwsze albumy przedstawiajace
dzieta najwigkszych mistrzéw malarstwa — to byt
koniec lat 70., poczatek 8o. Te ksigzki mnie zafa-
scynowaly. Portrety, akty, sposob, w jaki artysci
ukazywali kobiety, byty dla mnie czym$ niesamo-
witym. Zobaczytam, jak rézne moga by¢ kobiety na
obrazach, jak roznorodne sa kolory. Pézniej Paryz
postawit kropke nad i. To tam w pelni zrozumiatam
kobieco$¢ - te, o ktorej mowity$my wezesniej. Ko-
bieta jest tego warta.

Czytajac ksigzke mialam wrazenie, Ze pani po
prostu kocha zycie. Kazda opisywana sytuacja —
dobra czy trudna - byla opisana z ogromna czu-
loscia. Skad u pani ta milos¢? Czy to wynik po-
drozy, ktore odbywala pani od najmlodszych lat?
Od dziecka duzo pani podrozowala - do Stanow
i réznych krajow europejskich. Czy to wlasnie
podroéze - odkrywanie nowych miejsc i kultur
- sprawily, ze pokochala pani zycie, czy to bylo
w pani od zawsze?

Bytam podobno bardzo radosnym dzieckiem.
Wszedzie méwiono na mnie ,,stonce”, réwniez we
Francji - le solei. Mam tak, ze zawsze si¢ u$mie-
cham, jestem bardzo pozytywna. Niedawno Marle-
na Bielinska powiedziala, ze mam w sobie caly czas
dziecko. Podréze otworzyly mnie na $wiat. To bar-
dzo wazne doswiadczenie, bo podroze ksztaltuja,
pokazuja réznorodno$¢, poszerzajg naszg perspek-
tywe, otwierajg jazi — réwniez w szerszym spek-
trum. Z czasem zaprzyjaznitam sie z zyciem i dzisiaj
jestem wladnie na tym etapie. Nie ciesze sie z tego,
co chcialabym mie¢, tylko z tego, co mam. Kazda
codzienno$¢ jest dla mnie wyjatkowa. Rankiem sly-
sz¢ $piew ptakéw w ogrodzie — czy to w Hiszpanii,
we Francji, czy tutaj. Mam swoje zwierzeta. Jestem
po prostu czlowiekiem szczesliwym, ale wlasnie to
szczescie polega na tym, Ze ciesze sie z tego co mam,
a nie z tego, co jeszcze chcialabym osiagnac. Tego
przeciez nie mozna przewidzie¢, wiec ciesze sie
z tego, jak jest.

Zmiana miejsc i podroze byly stalym elementem
pani zycia. Caly czas zmieniala pani miejsce za-
mieszkania, caly czas porywalo pania gdzies in-
dziej - do innego kraju, miasta, miejsca. Ma pani
taka ,,cyganska dusz¢”?

Mysle, ze miatam. Ludzie, ktérzy w pewnym mo-
mencie emigruja z kraju, czesto czuja, ze nie chcg
wraca¢ tam, skad wyjechali, ale tez nie do konca
odnajduja si¢ tam, dokad trafili. To prowadzi do
etapu ciaglego poszukiwania. To poszukiwanie nie
polega na zmianie miejsca, tylko na poznawaniu
samego siebie, ale do tego docieramy o wiele poz-
niej. Przez trzydziesci lat moj ,tabor” caly czas ze
mna jezdzit - dzieci, zwierzeta, wszystko si¢ ze mna
przesuwalo. Pandemia spowodowala, Ze pomysla-
fam sobie: ,Kurczg, tutaj jest mi dobrze’, zatrzymata
mnie. ,,Dlaczego ja ciagle stad uciekam?”. Przeciez
tu jest fajnie, moge z kims wypi¢ wino, spedzic czas,
mowi¢ w jezyku polskim, mam tutaj z ludZmi po-
dobne zdarzenia, historie. Zaczeto mi si¢ tu podo-
ba¢. Pandemia zatrzymala mnie jak bardzo szybko
pedzacy pociag.

Czasami taki przymus jest potrzebny - inaczej
caly czas poszukiwaliby$my czego$. Ale podréze
byly dla pani bardzo wartosciowe - dzi¢ki nim
poznala pani fantastyczne osobisto$ci ze $wiata
sztuki, filmu czy muzyki. Jedng z nich byla Bri-
gitte Bardot. Jak doszlo do tego spotkania i jakie
znaczenie miala dla pani ta kobieta?

Kiedy studiowatam, popularne byly tzw. ,bardot-
ki” - biustonosze, ktore podkreslaly biust, a Brigitte
Bardot zawsze nosita je w swoich filmach. To mnie
fascynowalo, bo bylo po prostu pigkne. Znatam
ja glownie z filméw Rogera Vadima. Co ciekawe,
wujek mojego meza, czyli rodzony brat mojego te-
$cia — oboje urodzili si¢ w Saint-Tropez i tam zyli
od zawsze - znal Brigitte Bardot osobiscie. Wszy-
scy sie tam znali. Pewnego dnia posztam na targ —
uwielbiatam tam chodzi¢ we wtorki i soboty, zeby
kupi¢ ryby czy kwiaty. Zauwazylam przepickna
kobiete idaca przede mng. Miala wcieta talie, diugie
wlosy. Troche jg §ledzitam, zafascynowana. W pew-
nym momencie wujek mojego meza powiedziak
»O Brigitte, chodz, przedstawie ci Joanne”. Ona sie




odwrdcila, a ja zaniemdéwitam - byla piekna. Mysle,
ze miata wtedy okolo czterdziestu kilku lat. Wypily-
$my tylko kawe. Nie moge wiec powiedzie¢, ze sie
poznalysmy, ale sposob, w jaki méwila i poruszata
sie, zrobil na mnie ogromne wrazenie. To byto jedy-
ne nasze spotkanie, ale bardzo wyjatkowe.

Brigitte Bardot to symbol kobiecosci, ktory wciaz
dziala na wyobraznie. Ale z Saint-Tropez wiaze
sie jeszcze jedno pani wspomnienie, ktore - jak
pani pisze - przechowuje jak skarb. Warto wspo-
mnie¢, ze prace Joanny Sarapaty ma w swojej ko-
lekcji miedzy innymi Elton John. Wlaénie tam,
w Saint-Tropez, miala pani okazje go pozna¢d. Co
pani pamieta z tego spotkania?

Spotkanie odbylo sie najpierw z Johnem Reidem,
jego managerem. Pracowalam wtedy u Cartiera,
w malej przestrzeni w dzielnicy La Ponche w Saint-
-Tropez. Robilam tam witryne sklepowa. W tamtym
czasie butik miat zamontowany dzwonek przy wej-
$ciu - to bylo zabezpieczenie po wcze$niejszym na-
padzie. Patrze, a za drzwiami stoi mezczyzna z noga
w gipsie, piwem w reku, wyraznie niewyspany i nie-
ogolony. Pomyslatam: ,Wpuszcze go, bo z gipsem
nigdzie mi nie ucieknie”. Wszed}, usiadl i zapytat,
czy mamy szampana. Byla 9:30 rano, ale mieli$my,
wiec nalatam. Powiedzial, ze chce zaméwié kilka
zlotych zegarkéw Santosa. Problem w tym, Ze nie
moglam otworzy¢ sejfu, poniewaz sejf otwierat sie
tylko o okre$lonej godzinie. Ze zdenerwowania tym
bardziej nie radzitam sobie z otwarciem tego sejfu.
On nagle méwi, ze ma taki sam w domu i potrafi go
otworzy¢. Bylismy juz po kilku lampkach szampa-
na. W butiku wisialty moje obrazy — Cartier zgodzit
sie, zeby jeden z nich zdobil wnetrze. Mezczyzna
zapytal, kto jest ich autorem. Powiedzialam, ze to
prace pewnej malarki. On poprosit, zebym uméwita
g0 z t3 osoba nastepnego dnia. Dzwonie wigc do Pa-
ryza, sama robie zamowienie — wszystko z detalami
opisuje w mojej ksiazce. W konicu przedstawit sie:
»Przyjde tu jutro. Jestem John Reid” - wreczyt mi
wizytdwke — ,,Manager Eltona Johna. Jutro przyjde
z nim po obraz”. I tak zaczela sie cala historia.

Obaj docenili pani sztuke. Zresztg nie tylko oni
- pani obrazy w swoich kolekcjach mieli Micha-
el Jackson, Madonna, José Carreras, jak i czlon-
kowie zespolu The Who. Wspominala pani, ze
miala przyjemno$¢ pozna¢ The Who w Paryzu,
chociaz wowczas nie znata pani ich tworczoéci. ..
Tak, to bylo bardzo fajne spotkanie. Zadzwonil do
mnie dyrektor hotelu na Champs-Elysées i powie-
dzial: ,Joanno, jutro The Who przyjezdza do Pa-
ryza i zapraszaja Ci¢ na swoj koncert”. Zapytalam
wtedy: ,Who is The Who?”. On zaczal opowiada¢
o ich rockandrollowej muzyce. Pamietam, ze nie
moglam po6js¢ na koncert, poniewaz musialam za-
ja¢ sie moim dziewiecioletnim synem. Umowilismy
sie na $niadanie nastepnego dnia.

Chcialabym jeszcze zapytac o kolejne wyjatkowe
spotkanie - z wnuczka Pabla Picassa. Podarowala
jej pani swoje rysunki. Wspominala pani wcze-
$niej, Ze nie darzyla Picassa sympatig. Miala pani
okazje podpyta¢ wnuczke o dziadka, czy to nie
bylo wazne w tamtym momencie?

Zyjemy dzi§ w czasach selfie i mediéw spoteczno-

PARYZ UCZYNIt ZE MNIE KOBIETE

$ciowych. Jesli ktos ma zdjecie z Madonng, zdoby-
wa miliony followerséw. Wtedy to nie byto wazne.
Spotkanie z wnuczka Picassa bylo dla mnie szalenie
zaskakujace i przyjemne. Pamietam, jak dziewczy-
ny z Cartiera zareagowaly: ,Wow, wnuczka Picassa!”.
A przeciez byla tez historyczka sztuki, ktora do-
cenila pani prace.

Tak, ale to przyszlo z czasem. Kiedy ja poznatam,
miala dwadziedcia kilka lat, byla jeszcze bardzo
mioda i chyba nie zajmowata si¢ wtedy zawodowo
historig sztuki. Niemniej jednak byta wnuczka Pi-
cassa. To bylo bardzo przyjemne spotkanie - za-
skoczenie i Swiadomos¢, ze juz wigcej tego nie do-
$wiadczysz. Nie bylo wtedy mowy o robieniu zdje¢
- nikt nie nosit przy sobie aparatéw. Dzisiaj to juz
jest zupelnie co innego. Dzisiaj wszyscy mozemy sie
fotografowac ze wszystkimi i mie¢ to na cale zycie.
Podobno jako dziecko marzyla pani, by zostaé
aktorka. W doroslym zyciu poznala pani Janusza
Jozefowicza, z ktérym si¢ pani zaprzyjaznila. Nie
kusilto pania, zeby wroci¢ do marzenia o scenie?
Nie. Chciatam by¢ aktorka, kiedy chlopcy chcg by¢
strazakami - w wieku o$miu czy dziewieciu lat.
Gdy poznatam Janusza, bytam juz malarkg i mama.
Zawdd aktora jest niezwykle wymagajacy i bardzo
zalezny od rezyserdw, producentéw. Ja natomiast
ceni¢ sobie niezalezno$¢, wigc moglabym mie¢
z tym problem. Janusz Jozefowicz to jednak niezwy-
kle interesujgca postaé, do ktorej mam ogromny
sentyment. Kiedy go poznalam, kilka lat wczesniej
powstalo ,,Metro’, ktére mnie zafascynowato. Po-
rwal mnie swoim optymizmem, swoja wizja. Abso-
lutnie byl, a by¢ moze nawet wcigz jest wizjonerem.
Ma w sobie ogromna pasje.

Zdecydowanie. Kiedy wrocitam z Francji, mialam
wrazenie, ze tutaj wszystko jest takie spokojne, pro-
wingcjonalne, niemal jak w Prowansji. Wtedy Janusz,
z calg swoja pasjq i sztuka, zaczal mi pokazywac
swoja wizje. Zastanawiatam sie, co on tutaj robi -
czulam, Ze nie jest na swoim miejscu. W Nowym
Jorku, czy gdziekolwiek indziej, zrobilby oszatamia-
jaca kariere. Oczywiscie i tak zrobil, ale z jego pasja
i wizjonerstwem moglby zaj$¢ naprawde daleko,
gdziekolwiek na $wiecie.

Czy nadal si¢ przyjaznicie?

Dawno si¢ nie widzieliémy, ale caly czas darze go
ogromnym szacunkiem.

Jestem wielka fanka Teatru Buffo i jego tworczo-
$ci. Moze jeszcze kiedys scena si¢ o panig upomni.
To, co w ksiazce co jaki$ czas wraca i to, co jest
stala w pani zyciu, ale tez w Zyciu kazdego czlo-
wieka, to pewien rodzaj straty. Albo to jest strata
miloéci, albo strata bardziej dostowna, czyli utra-
ta majatku. Agent okazal si¢ oszustem - sprze-
dal pani dziela, a pani nigdy nie zobaczyla tych
pieniedzy.

Kilku takich bylo.

Jak radzila sobie pani z tymi trudnosciami? Co
bylo w tym wszystkim najtrudniejsze?
Najtrudniejsze bylo radzenie sobie przed dzie¢-
mi. Jestem osobg odpowiedzialng — dzieci i moje
zwierzeta musza mie¢ zapewnione podstawowe
potrzeby. Zawsze stawiam ich na pierwszym miej-
scu. Najtrudniejsze bylo to, by dawa¢ rade i by one
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nie odczuly trudnych momentéw. Teraz, jak patrze
z perspektywy czasu, to chcialabym podziekowa¢
za takie rozdanie kart. Osobiscie wybratabym moze
inne, ale wyciagajac wnioski i bedac na etapie, na ja-
kim jestem, to czuje wdziecznos¢ za wszystko, co sie
stato. Widze, jak ogromny progres zrobitam. Naj-
wazniejsze w zyciu to wiedzie¢, kim sie jest, dokad
sie zmierza i co chce si¢ osiagna¢. Liczy sie nasze
czowieczenstwo. Dzigki tym doswiadczenia i wy-
ciggnietym z nich wnioskom mogtam tez zmieni¢
siebie. Dzi$ juz si¢ lubie i podziwiam za to, jak przez
to wszystko przesztam. Jestem i... voila!

Czy te doswiadczenia mialy wplyw na pani sztu-
ke? Czy jednak pozostawala ona w pewnego ro-
dzaju ,,szczesliwej bance”?

Kiedy$ Janusz Jozefowicz powiedzial mi, ze aby
tworzy¢ co$ pieknego, musimy by¢ bardzo nieszcze-
$liwi. Ale ja mam troche inng perspektywe. To jest
jak z nerwami - kiedy jestesmy zdenerwowani, cze-
sto zajadamy stres. Ale jesli nerwy sg extréme, to nie
jestesmy w stanie nic przetkna¢, prawda? Nawet nie
mozemy patrze¢ na jedzenie. Podobnie jest w zy-
ciu. Kiedy co$ nas przerasta, musimy sie zatrzymac,
przyjrzec sytuacji i znalez¢ sposob, by sobie z nig
poradzi¢. Moja sztuka zaczela si¢ zmieniaé, gdy ja
zaczetam odnajdywac spokéj. Nasze codzienne zy-
cie ma ogromny wplyw na nasza twérczo$¢. Nasze
emocje — nerwy, smutek — zawsze wychodza w ob-
razach. Ja nie potrafi¢ malowac, gdy jestem smutna.
W takich chwilach siggam po ksiazke, probuje wejs¢
w inny $wiat, w inng epoke, zeby si¢ od tego ode-
rwaé. Obrazy emanujg energia tworcy. Beksinski,
Bacon - oni mieli co$, z czym ja nie mogtabym by¢
na co dzien.

To ciekawe, bo Beksinski wydawal si¢ czlowie-
kiem mocno stapajacym po ziemi. W jego sposo-
bie mowienia mozna bylo nawet odnalez¢ pewien
optymizm. A mimo to wychodzilo z niego tyle
ciemnosci...

To wszystko jest ukryte we wnetrzu czlowieka. Wie
pani, co zauwazytam? Kiedy przychodza do mnie
modelki czy klientki i pytam, jakie kolory chca na
obrazie, nigdy nie wybieraja koloréw, ktére maja
w swoich domach. Zaczelam si¢ zastanawia¢, dla-
czego tak jest. Okazuje sie, ze myslimy inaczej,
a czujemy inaczej. My$lami urzadzamy mieszkanie,
ale sercem wybieramy kolory, ktére chcemy widzie¢
na obrazie - to, co naprawde czujemy i chcieliby$my
z tym przebywaé. To jest niesamowite, poniewaz
jest to pewnego rodzaju psychologia nas samych.
W pani obrazach czesto pojawia sie ztoto - piekne
suknie na modelkach, ktére zdajg si¢ wrecz nim
oblane. Zwracam uwagge na te stroje, bo wiem, ze
moda od zawsze byla dla pani wazna, chyba tez
od dziecinstwa. Wiem, ze kiedy$ byl jakis podje-
ty krok w strone kariery w modzie, ktora niemal
skonczyl sie w domu Givenchy.

Tak, to byly lata 8o-te i bardzo chciatam studiowa¢
mode. Wzigtam udzial w konkursie organizowa-
nym przez Galeries Lafayette dla mlodych artystow
i przyszlych projektantéw mody. Moglam si¢ do-
sta¢, ale to byla prywatna szkota Givenchy...

No i zostala pani zaproszona!

Tak, ale to wiazalo si¢ z ogromnymi kosztami. Moi

rodzice zyli w realiach PRL-u i po prostu nie bylo
na to funduszy.

Moze tak wlasnie mialo by¢. Fascynuje mnie, jak
wiele interesujacych osob pojawilo si¢ w pani zy-
ciu. Byl przeciez jeszcze Patrick Demarchelier,
francuski fotograf, ktérego bardzo podziwiam,
czy Scott Bromley, wspoltworca Studia 54. Czy
jest jakas posta¢ z ktéra miala pani okazje sie
pozna¢ lub przyjazni¢, ktora miala najwiekszy
wplyw na pani zycie?

Scott Bromley wywart na mnie duzy wptyw. Bar-
dzo podobalo mi sie jego podejécie do zycia, sztu-
ki i artystow. Jedli chodzi o inspiracje w sztuce, to
zdecydowanie Modigliani i Matisse s3 dla mnie naj-
wazniejsi. Bardzo duzo rozmawiatam z Danielem
Olbrychskim i jego zZong Krystyna. Oni réwniez
mieli na mnie ogromny wplyw. Przez dziesi¢¢ lat
spedzaliémy razem kazdg Wigilie. To byly wspania-
te czasy - zaréwno dla mojego syna, jak i dla mnie.
Daniel opowiadal wtedy o swoich przezyciach, do-
$wiadczeniach i przemysleniach, to bylo fascynuja-
ce. Jesli chodzi o0 mode, miatam okazje uczestniczy¢
w pokazach Dolce & Gabbana czy Maison Margiela,
ktory jako projektant mody zrobil swoje pierwsze
défilé w metrze francuskim. To s3 niezapomniane
chwile. Tego typu doswiadczenia otwierajg nasza
wyobraznie¢. Pracujac w Saint-Tropez i wystawiajac
tam obrazy, mialam okazje pozna¢ wielu projek-
tantow, otrze¢ sie o tych ludzi. Te spotkania robig
ogromne wrazenie — niezaleznie od tego, czy jest si¢
artysta plastykiem, czy projektantem mody.

Miala pani od poczatku swojej kariery w sztuce
wiele sukceséw. Do Ecole des Beaux-Arts dostala
sie pani jako pierwsza na liScie, pdzniej wygra-
Ia pani konkurs na plakat dla Opery Paryskiej,
miala wystawy na calym $wiecie. Biennale Sztuki
w Pekinie, niedawno wystawa w Los Angeles...
Tak, to bylo w muzeum w Los Angeles.

Dla mnie to wszystko $wiadczy o ogromnym
sukcesie, ale kazdy ma do tego inne podejscie.
W ktérym momencie poczula pani, ze osiaggnela
sukces?

Jeszcze tego nie poczutam.

Czyli gdybym zapytala, czy jest pani malarka
spelniona, odpowiedz brzmialaby...?

Jeszcze wszystko przede mna.

W takim razie jest jeszcze wiele obrazéw do na-
malowania. Czego moge pani zyczyc¢?

Wielu obrazéw i pieknego zycia. Il

ENGLISH

PARIS MADE A WOMAN OUT OF ME

Karolina Ciesielska: My guest today is a remark-
able artist: a painter, a traveler, a citizen of the
world, and recently also a writer. She has started
her life over many times, and she has described
it all in her book Do stu razy sztuka (A Hundred
Times Art). Ladies and gentlemen, Joanna Sara-
pata—good morning.

Joanna Sarapata: Good morning.

I was familiar with your work before, but I feel
like through your book, I got to know you per-




sonally. I also found out that we have alot in com-
mon—among other things, a love for Paris. This
place was, and perhaps still is, very important to
you. You lived there for a long time and returned
many times. What did Paris give you? How did it
influence your art?

Joanna Sarapata: Paris sculpted me. It made me
a woman—through its perfumes, fashion, the way
women move there, and the elegance of France. It
also influenced my art. I studied at the Academy
of Fine Arts there, Ecole Nationale Supéricure des
Beaux-Arts, and my professors had a huge impact
on me. | learned from two outstanding figures:
Professor Velickovi¢ and Professor Amor. And, of
course, the architecture of Paris—the most beauti-
fully illuminated architecture in the world. Life in
Paris in the 1980s was exciting, fantastic, and com-
pletely different from what I knew before leaving
communist Poland. It could completely transform
a person, even their character.

Did the famous café life of the city sweep you
away?

Not at the time, because as a student, I didn’t have
money. But yes, it still captivates me.

As Hemingway wrote, in Paris, no one ever has
money, yet everyone has a great time and feels
good. Your mother made the decision for you to
g0 to Paris. I must admit, I’'m a huge fan of how
you portrayed her in your book. She was asser-
tive yet full of imagination, with her own beliefs
about life—about fashion, for instance, or the
idea that a woman is responsible for her hus-
band’s appearance. She struck me as a wonder-
ful and incredibly significant person in your life.
You paint women in your art—does your mother
appear in it in some way?

It’s very possible because my mother was my first
model. Maybe not necessarily in nude paintings, as
she was reserved about that, but without a doubt,
she was the most important woman in my life. She
shaped me—as a future mother and as a woman ca-
pable of managing household responsibilities. She
was very demanding, but I think she understood life
and knew what to expect from me so that I could
handle things on my own. She had a big influence
on me, just like my father did.

Is it true that you once dreamed you would be-
come an artist?

Yes, it’s true. I remember telling my parents over
breakfast, “I'm going to be an artist, and our name
will be known all over the world.” They knew I had
a vivid imagination, but they were a bit surprised.
I was 24 at the time and deeply influenced by the
books of Edgar Cayce, who wrote about the human
energy field and the idea that we can subconscious-
ly “read” our future.

You also looked at many art albums. I learned
that one of the artists who drew you into the
world of art was Egon Schiele. His lines are strong
and expressive. What captivated you about him?
I feel like his influence is visible in your work.
Yes, that line definitely fascinated me. At first, I was
deeply impressed by Piero della Francesca. At that
time, access to art albums wasn’t easy, though my
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parents took me to Paris, where we visited the Lou-
vre. The Impressionists played a huge role in my
life. I really liked Picasso, but when I read his biog-
raphy, I rejected him as a person. However, [ believe
that an artist shouldn’t be judged as a person—you
should look at their art because that’s where they
express their soul. Still, Matisse became my great
inspiration because of his colors. Later, I discov-
ered Van Gogh—his story, his colors, especially his
blues and greens. I think all these artists collective-
ly helped shape my own style.

Women are at the center of your paintings,
placed on a pedestal. What do you want to con-
vey through them? What message do these works
hold?

Through my book, I realized that all women can
find themselves in the same story in some way.
Even though my life is A Hundred Times Art, many
women write to me saying, “I’ve experienced some-
thing similar, I've been to similar places.” I think
the same thing happens in art—what I feel and ex-
press as a woman in my work resonates with them.
They start to see themselves in it. Even though we
are all biologically similar, each of us is unique. For
every painting, there is a different woman. Picasso
once said that a subject is truly fascinating if you
can paint a thousand paintings on the same theme.
I believe that’s true for all of us—our sensitivity, our
strength, our independence, our beauty. Yes, I am
fascinated by women.

Is it difficult to get women to open up while you
paint them? To truly show themselves? It must be
even harder with nude portraits, but you invite
women and paint them live. Is it hard for them to
reveal who they really are?

At first, yes. When they come in, they often imag-
ine it will be like a photograph—but a photo is some-
thing very personal. It captures the entire figure:
the face, the expression, the character. A painting
is like a novel. At first, there’s tension, but then
we start talking. We talk for 10, 15 minutes, some-
times half an hour. We discuss life, children, daily
routines. That helps them relax—it’s about setting
them free. When I see that they keep assuming the
same pose or a repeated one, I say, “Stop. Don’t
move.” And that’s when [ start painting.

In your book, you describe moments when you
had the chance to be a model yourself. One sto-
ry is from your student days when you posed for
a Russian princess. But the one that really moved
me was about your stolen first kiss—the portrait
from your time in Warsaw. How do you view
those experiences? Are they bad memories, or
do you see them as formative?

Every experience shapes us, because if we can
learn from it and understand it, it enriches us. The
story with Madame Marie-Eugénie de Pourtalés
was a great adventure. It was my first nude session,
the moment I dared to undress. Madame spoke
in a beautiful way, and I felt close to her because
she was of Russian descent. She was stunning and
had a strong character. She painted beautifully, so
undressing wasn’t an issue. Her artistic talent and
demeanor made posing for her easy. I think it all de-
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pends on the connection you have with the model.
And about that first portrait back in Warsaw—
was it your parents’ idea for you to be painted?
This was truly a unique experience. That was the
first time I saw how a male artist looks at a mod-
el. At the time, I didn't yet understand Picasso,
for example, who literally "absorbed" his women,
devouring his muses. I couldn’t comprehend how
someone could be such an egocentric and selfish
person. The painter who painted me crossed that
barrier with me, but at the time, it was a sign that
a special bond forms between an artist and a mod-
el. I don’t know how it is between men, but women
were often lovers of artists—either former or fu-
ture ones. There is a lot of eroticism in this, which,
for me as a young eighteen-year-old girl, was a sur-
prising experience.

In your book, you mention that in the Pol-
ish People's Republic (PRL), as well as in your
home, sexuality was a taboo subject. It wasn’t
discussed. You started thinking about it later,
yet your paintings are filled with sensuality and
passion. Is this because sexuality was previously
a taboo, or is it unrelated?

It’s possible, but above all, I think I was profound-
ly influenced by artists, painters, and their works.
There were practically no conversations about
sexuality in my home. I remember when Taschen
published its first albums featuring works of the
greatest masters of painting—it was the late '70s,
early '80s. Those books fascinated me. Portraits,
nudes, the way artists depicted women—it was in-
credible to me. I saw how different women could
appear in paintings, how diverse the colors were.
Later, Paris put the final touch on it. That's where
I fully understood femininity—the kind we were
talking about earlier. A woman is worth it.
Reading your book, I got the impression that
you simply love life. Every situation you de-
scribed—good or difficult—was written with
immense tenderness. Where does this love come
from? Is it the result of the travels you’ve taken
since childhood? You traveled a lot as a child—
to the United States and various European coun-
tries. Was it the travel—discovering new places
and cultures—that made you love life, or was it
always within you?

Apparently, I was a very joyful child. Everyone
called me "the sun," even in France—le soleil.
I always smile, 'm very positive. Recently, Marlena
Bielinska said that I still have a child within me.
Traveling opened me up to the world. It’s a very
important experience because travel shapes us,
shows diversity, broadens our perspective, and
expands our consciousness—also in a broader
spectrum. Over time, I befriended life, and today,
I am at that stage. I don't find joy in what I wish
I had, but in what I do have. Every day is special
to me. In the morning, I hear birds singing in the
garden—whether in Spain, France, or here. I have
my animals. ’'m simply a happy person, and my
happiness comes from appreciating what I have,
not from longing for what I might still achieve.
After all, that is unpredictable, so I enjoy what is.

Change of place and travel were a constant part
of your life. You were always moving, always be-
ing drawn somewhere else—to another country,
city, or place. Do you have a "gypsy soul"?

I think I did. People who emigrate from their
country at some point often feel that they don't
want to return to where they came from, but they
also don't fully fit into where they’ve arrived. This
leads to a continuous search. But this search isn't
about changing places—it’s about getting to know
yourself, though we only realize that much lat-
er. For thirty years, my "caravan” always traveled
with me—children, animals, everything moved
with me. The pandemic made me think: "Damn,
I feel good here," and it stopped me. "Why do
I keep running away from here?" After all, it’s nice
here—I can share a glass of wine with someone,
spend time, speak Polish, share similar experienc-
es and stories with people. I started liking it here.
The pandemic stopped me like a speeding train.
Sometimes, such a forced pause is necessary—
otherwise, we would always be searching for
something. But travel was very valuable to you—
it allowed you to meet amazing figures from the
worlds of art, film, and music. One of them was
Brigitte Bardot. How did that meeting happen,
and what did she mean to you?

When I was studying, so-called "bardotkas" were
popular—bras that accentuated the bust, and Bri-
gitte Bardot always wore them in her films. That
fascinated me because it was simply beautiful.
I knew her mainly from Roger Vadim’s movies.
Interestingly, my husband’s uncle—his father’s
brother—was born and lived in Saint-Tropez, and
he knew Brigitte Bardot personally. Everyone there
knew each other. One day, I went to the market—
I loved going there on Tuesdays and Saturdays to
buy fish or flowers. I noticed a stunning woman
walking ahead of me. She had a narrow waist, long
hair. I followed her a little, fascinated. At one point,
my husband’s uncle said, "Oh, Brigitte, come, let
me introduce you to Joanna." She turned around,
and I was speechless—she was beautiful. I think
she was in her forties at the time. We only had cof-
fee together. So I can’t say we really got to know
each other, but the way she spoke and moved left
a huge impression on me. It was our only meeting,
but a very special one.

Brigitte Bardot is a symbol of femininity that
still sparks the imagination. But there’s anoth-
er memory from Saint-Tropez that you cherish
like a treasure. It’s worth mentioning that Joan-
na Sarapata’s works are in the collection of El-
ton John, among others. It was there, in Saint-
Tropez, that you had the chance to meet him.
What do you remember from that encounter?
The meeting first happened with John Reid, his
manager. At the time, I was working at Cartier, in
a small space in the La Ponche district of Saint-
Tropez, arranging the shop window. Back then, the
boutique had a doorbell installed—it was a securi-
ty measure after a previous robbery. I looked up
and saw a man standing outside with a cast on his
leg, holding a beer, looking clearly tired and un-
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shaven. I thought, "I'll let him in because with that
cast, he won't run away anywhere." He came in,
sat down, and asked if we had champagne. It was
9:30 in the morning, but we did, so I poured him
some. He said he wanted to order a few gold Santos
watches. The problem was that I couldn’t open the
safe—it only unlocked at a specific time. The more
nervous I got, the harder it was to open. Suddenly,
he said he had the same one at home and knew
how to open it. By then, we had already had a few
glasses of champagne. My paintings were hanging
in the boutique—Cartier had agreed to let one of
them decorate the interior. The man asked who the
artist was. I said they were by a certain painter. He
asked me to arrange a meeting with that person
the next day. So I called Paris, placed the order my-
self—I describe all the details in my book. Finally,
he introduced himself: "T1ll come back tomorrow.
I'm John Reid," he handed me his card, "Elton
John’s manager. Tomorrow, I'll bring him to pick
up a painting." And that’s how it all started.

Both of them appreciated your art. And not just
them—your paintings are in the collections of
Michael Jackson, Madonna, José Carreras, and
members of The Who. You mentioned that you
had the pleasure of meeting The Who in Paris,
although at the time, you didn’t know their mu-
sic...

Yes, that was a very fun encounter. The director of
a hotel on the Champs—Elysées called me and said,
"Joanna, The Who is coming to Paris tomorrow
and they’re inviting you to their concert." I asked,
"Who is The Who?" He started explaining their
rock and roll music. I remember that I couldn’t
go to the concert because I had to take care of my
nine-year-old son. Instead, we arranged to have
breakfast together the next day.

I would like to ask about another extraordinary
meeting - with Pablo Picasso's granddaughter.
You gave her your drawings. You previously
mentioned that you were not fond of Picasso.
Did you have a chance to ask his granddaughter
about her grandfather, or was that not impor-
tant at the time?

Today, we live in the era of selfies and social media.
If someone has a photo with Madonna, they gain
millions of followers. Back then, that wasn’t im-
portant. Meeting Picasso’s granddaughter was in-
credibly surprising and pleasant for me. I remem-
ber how the Cartier girls reacted: “Wow, Picasso’s
granddaughter!”

But she was also an art historian who appreciat-
ed your work.

Yes, but that came with time. When I met her, she
was in her early twenties, still very young, and
I don't think she was professionally involved in art
history at that time. Nevertheless, she was Picasso’s
granddaughter. It was a very pleasant meeting —
a surprise and the awareness that you would nev-
er experience it again. There was no talk of taking
photos then - no one carried cameras with them.
Today, it's completely different. Now, we can all
take pictures with everyone and keep them for
a lifetime.

Apparently, as a child, you dreamed of becoming
an actress. In adulthood, you met Janusz Joze-
fowicz, with whom you became friends. Weren’t
you tempted to return to your dream of being on
stage?

No. I wanted to be an actress in the same way that
boys want to be firefighters — at the age of eight
or nine. By the time I met Janusz, I was already
a painter and a mother. Acting is an extremely de-
manding profession and highly dependent on di-
rectors and producers. I, on the other hand, value
my independence, so I might have had a problem
with that. However, Janusz J6zefowicz is an incred-
ibly interesting figure for whom I have great affec-
tion. When I met him, "Metro" had been created
a few years earlier, and I was fascinated by it. He
swept me away with his optimism and vision. He
absolutely was, and perhaps still is, a visionary.

He has an enormous passion.

Absolutely. When I returned from France, I had
the impression that everything here was so calm,
provincial, almost like Provence. Then Janusz, with
all his passion and art, started showing me his vi-
sion. I wondered what he was doing here - I felt
he wasn't in the right place. In New York or any-
where else, he would have had a dazzling career.
Of course, he still did, but with his passion and
visionary nature, he could have gone even further
anywhere in the world.

Are you still friends?

We haven't seen each other in a long time, but I still
have great respect for him.

I’'m a big fan of Teatr Buffo and his work. Maybe
the stage will call for you again one day. What
keeps recurring in your book, and in your life—
as in everyone’s life—is a certain kind of loss. Ei-
ther it’s the loss of love or a more tangible loss,
like losing wealth. Your agent turned out to be
a fraud—he sold your works, and you never saw
the money.

There were a few like that.

How did you deal with those difficulties? What
was the hardest part of it all?

The hardest part was dealing with it in front of my
children. I am a responsible person—my children
and my animals must have their basic needs met.
I always put them first. The most difficult thing
was to keep going so they wouldn't feel the diffi-
cult moments. Now, looking back, I want to thank
life for the way the cards were dealt. Personally,
I might have chosen differently, but taking the les-
sons and looking at where I am now, I feel grati-
tude for everything that happened. I see how much
progress I've made. The most important thing in
life is to know who you are, where you are going,
and what you want to achieve. What matters is our
humanity. Thanks to these experiences and the les-
sons learned from them, I was also able to change
myself. Today, I like myself and admire myself for
how I got through it all. I am... and voila!

Did these experiences influence your art? Or did
it remain in a kind of “happy bubble”?

Janusz Jézefowicz once told me that to create
something beautiful, we must be very unhappy.




40-41

STREFA VIP 7/ VIP ZONE

is extreme, we can’t swallow anything, right? We
can't even look at food. It's the same in life. When
something overwhelms us, we have to stop, ana-
lyze the situation, and find a way to cope. My art
began to change when I started to find peace. Our
daily lives have a huge impact on our creativity.
Our emotions—anxiety, sadness—always show in
our paintings. I can't paint when I'm sad. In those
moments, I reach for a book, try to enter anoth-
er world, another era, to detach myself. Paintings
radiate the artist’s energy. Beksinski, Bacon—they
had something I couldn’t live with every day.
That’s interesting because Beksinski seemed very
grounded. In the way he spoke, there was even
a certain optimism. And yet, so much darkness
came from him...

It’s all hidden inside a person. Do you know what
I've noticed? When models or clients come to me,
and I ask what colors they want in a painting, they
never choose the colors they have in their homes.
I started wondering why. It turns out that we think
one way but feel another. We design our homes
with our minds, but we choose the colors we want
in a painting with our hearts—what we truly feel
and want to surround ourselves with. It’s fascinat-
ing because it’s a form of self-psychology.

Gold often appears in your paintings—beautiful
dresses on models that seem almost drenched in
it. I notice these outfits because I know fashion
has always been important to you, even since
childhood. I also know there was a step toward
a fashion career that nearly led you to Givenchy’s
house.

Yes, it was the 1980s, and I really wanted to study
fashion. I participated in a competition organized
by Galeries Lafayette for young artists and aspiring
fashion designers. I could have been accepted, but
it was a private school at Givenchy...

And you were invited!

Yes, but it involved huge costs. My parents lived
under the realities of the Polish People's Republic,
and there simply weren't funds for that.

Maybe it was meant to be. I’'m fascinated by how

many interesting people have crossed your path.
There was also Patrick Demarchelier, the French
photographer I admire greatly, and Scott Brom-
ley, a co-founder of Studio 54. Is there anyone
you met or befriended who had the greatest in-
fluence on your life?

Scott Bromley had a big impact on me. I really
liked his approach to life, art, and artists. In terms
of artistic inspiration, Modigliani and Matisse are
the most important to me. I had many conver-
sations with Daniel Olbrychski and his wife Kr-
ystyna. They also had a huge impact on me. For
ten years, we spent every Christmas Eve together.
Those were wonderful times—for both my son
and me. Daniel would talk about his experiences,
thoughts, and memories—it was fascinating.

In fashion, I had the opportunity to attend
Dolce & Gabbana and Maison Margiela shows.
Margiela did his first runway show in the Paris
Metro. Those were unforgettable moments. Such
experiences expand our imagination. While
working and exhibiting in Saint-Tropez, I met
many designers and was surrounded by these
people. These encounters leave a lasting impres-
sion—whether you’re a visual artist or a fashion
designer.

From the beginning of your artistic career, you had
many successes. You were admitted to the Ecole
des Beaux-Arts as the top-ranked candidate, you
won a poster competition for the Paris Opera, and
you've exhibited worldwide—at the Beijing Art Bi-
ennale, and recently in Los Angeles...

Yes, that was at a museum in Los Angeles.

To me, all of this is a sign of great success, but
everyone sees it differently. When did you feel that
you had achieved success?

I haven’t felt that yet.

So if I asked whether you feel fulfilled as a paint-
er, your answer would be...?

Everything is still ahead of me.

Then there are many more paintings to create.
What can I wish for you?

Many paintings and a beautiful life. Il
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powiat grodziski, gmina Zabia Wola - 23 km od 23km od Warszawy
Warszawy w sasiedztwie drogi ekspresowej S8
(Warszawa — Katowice).

® Dziatka objeta jest miejscowym planem zagospo-

darowania przestrzennego, oznaczona symbolem UP ® Prezentowany teren jest suchy i ptaski. Znajduje sie przy asfaltowej
1 (teren ustugowo — produkcyjny) na ktérym mozna drodze blisko MOP i parkingu TIR oraz stacji benzynowej Orlen.
postawic¢ obiekty produkcyjne, magazyny czy sktady. Na przeciwko hale logistyczne Transgourmet Polska i Greenyard

® Uwarunkowania dla prezentowanego terenu zgod- Logistics Poland.

nie z MPZP okreslajg wskaznik powierzchni zabudo- ® Teren inwestycyjny z bardzo ogromnym potencjatem i mozliwo-
wy jako max. 60% powierzchni dziatki, powierzchnia Sciami wykorzystania ze wzgledu na idealne potozenie jak i mozliwo-
biologiczna czynna to co najmniej 15% powierzchni Sci ktore daje miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego oraz
dziatki, a maksymalna wysokos$¢ zabudowy to 15m. potaczenie z droga ekspresowa S8.

JUZ 9 STYCZNIA 2025 R W NOVOTELU GDANSK MARINA ODBEDZIE SIE WYJATKOWA KONFERENCJA KOLINS LIDERZY BIZNESU: ZMIENIAJ ROZWIJAJ.
ZWYCIEZAJ" KTORA ZGROMADZI PRZEDSTAWICIELI SRODOWISKA BIZNESOWEGO 7 CALEJ POLSKI. WYDARZENIE TO. ORGANIZOWANE Z MYSLA

0 LIDERACH ROZNYCH BRANZ. TO NIE TYLKQ SZANSA NA WARTOSCIOWY NETWORKING. ALE TAKZE MOZLIWOSC WSPARCIA WAZNEGO CELU
CHARYTATYWNEGO. CALKOWITY DOCHOD Z BILETOW ZOSTANIE PRZEKAZANY NA RZECZ POMORSKIEGO HOSPICJUM DLA DZIECI W GDANSKU -

e INWESTYCJI
: - POBLISKI MOP

, I PARKING TIR

PARTNERA GEOWNEGO KONFERENCJI.

TEKST | ZDJECIA MaT Pras STACJA
BENZYNOWA ORLEN

28 stycznia w warszawskim kinie Iluzjon od-
byta si¢ gala rozdania Nagrod ,,KINA”: Na-
grody im. Zbyszka Cybulskiego dla mlodego
aktora wyrézniajacego sie wybitng indywidu-
alno$cig oraz Nagrody im. Bolestawa Michal-
ka za ksigzke filmowg roku.

DROGA EKSPRESOWA S8,
TERENY USLtUGOWO
PRODUKCYIJINE

Z przyjemnoscig informujemy, ze Nagrode
im. Zbyszka Cybulskiego 2024 zdobyt JU-
LIAN SWIEZEWSKI za role w filmie ,,Biata
odwaga”.

Cena za m2:
229PLN

Powierzchnia dziatki:
Z kolei Nagroda im. Bolestawa Michat-

ka powedrowata do PIOTRA SMIALOW-
SKIEGO za ksiazke ,,Prosze to wyciaé, czyli
historia scen wycietych z polskich filméw
w pierwszym ¢wieréwieczu PRL” (UNIVER-
SITAS, Krakéw).

52 000m2, 5,2 ha
Uksztattowanie dziatki:

ptaska

KONTAKT TEL = 576 365 090 WIECEJ INFORMACII = WWW.havarros.eu
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KULTURA

Laureat Nagrody im. Zbyszka Cybulskiego ode-
bral statuetke projektu Pawla Althamera, jednego
z najbardziej cenionych artystow sredniego poko-
lenia. Laureat Nagrody Michatka - pamigtkowy
dyplom. Nagrody pieniezne dla laureatow obu
wyroznien ufundowat Polski Instytut Sztuki Fil-
mowe;j.

Przypomnijmy, ze do Nagrody im. Zbyszka Cy-
bulskiego byli w tym roku takze nominowani:

- Sandra Drzymalska za role¢ w filmie ,Simona
Kossak’,

- Jedrzej Hycnar za role w filmie ,,Napad”,

- Michalina Olszanska za role w filmie ,Kulej.
Dwie strony medalu”,

- Filip Plawiak za role w filmie ,,Biata odwaga”

Laureata Nagrody Cybulskiego wylonilo jury w
skladzie: Jowita Budnik - aktorka, Olga Chaj-
das - rezyserka, Tomasz Kolankiewicz - filmo-
znawca, Magdalena Kolesnik - aktorka, laureatka
Nagrody im. Zbyszka Cybulskiego, oraz Mariusz
Trelinski - rezyser.

Do Nagrody Michalka - poza nagrodzong - byly
tez nominowane ksigzki:

- ,0d Wiertowa do Skoniecznego. Chtopski los
wedlug kronikarzy, pamietnikarzy i dokumen-
talistow” Jadwigi Huckovej (Wydawnictwo Uni-
wersytetu Jagiellonskiego, Krakow),

- ,Filmowe sensorium. Teoria zmystow i jej kry-
tyczny potencjal” Marty Stanczyk(UNIVERSI-
TAS, Krakdow).

O tym, kto dostal Nagrode Michatka zadecy-
dowali jurorzy: dr Karolina Kosiniska - Instytut

NAGRODA, KINA"

IM. BOLESEAWA MICHALKA

2024

0d Wiertawy
do Sknuitcznegu

NOMINACIE

KULTURA

MARTA
STANCIYK
FILMOWE
SENSORIUM JADWIGA
HUCKOVA
0D WIERTOWA
DO SKONIECZNEGO PIOTR
SMIALOWSKI
PROSZE JO
wvmig
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FILIP OLSIAHSKA  yyenap

NAGRODA

im. Zhyszka
Cybulskiego

MICHALINA JEDRIEJ

2024
HOMINACJE

PLAWIAK e narigwiinie SANDRA
28 rolg w Filmie nw'!‘EEgmBNY NAPAD  ARTYMALSKA JULIAN
ODWAEA mromwnnie  SWIEIEWSKI

SIMONA
KOSSA

za role w filmie

BIALA
ODWAGA

facebook.com/HagrodaCybulskiego

NagrodaCybuiskiego.pl
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Sztuki PAN, laureatka Nagrody im. Bolestawa
Michalka, prof. Iwona Kurz - Uniwersytet War-
szawski, laureatka Nagrody im. Bolestawa Mi-
chatka, dr Milosz Stelmach - UJ w Krakowie,
laureat Nagrody im. Boleslawa Michatka, dr Ma-
teusz Werner - UKSW w Warszawie oraz Adria-
na Prodeus z redakcji miesiecznika "KINO".

Przypominamy, ze Nagroda im. Bolestawa Mi-
chatka, wybitnego krytyka filmowego, jednego
z zalozycieli miesiecznika , KINO?, jest przyzna-
wana od przeszlo 20 lat, a zdobyli ja m.in. Maria
Kornatowska, Tadeusz Sobolewski, Adam Gar-
bicz, Iwona Kurz, Alicja Helman, Tadeusz Lubel-
ski i Pawel Moscicki.

Nagroda im. Zbyszka Cybulskiego jest wreczana
od 1969. W 2005, po 10-letniej przerwie, zostata
wznowiona przez Fundacje ,KINO” (wydawce
miesiecznika ,KINO”). Wsrdd jej laureatow sa
takie stawy jak Krystyna Janda, Jadwiga Jankow-
ska-Cie$lak, Maja Komorowska, Dorota Segda,
Olgierd Lukaszewicz, Daniel Olbrychski, Zbi-
gniew Zamachowski, Artur Zmijewski, Marcin
Dorocinski, Maja Ostaszewska, Sonia Bohosie-
wicz, Eryk Lubos, Agata Buzek, Maciej Stuhr,
Piotr Glowacki, Marta Nieradkiewicz, Bartosz
Bielenia, Tomasz Wlosok, Eryk Kulm Jr. i Dawid
Ogrodnik.

v

FILMWES

ZDROWIE

SKLEP
INTERNETOWY
stworzony
specjalnie

dla przyjacioét
anywhere.pl

» MOLTON

Czarny zakiet o prostym fasonie
w tenisowy prazek

Elegancki czarny zakiet o wygodnym
w noszeniu lekko taliowanym fasonie
to uniwersalny wybor do biurowych
oraz wyjsciowych stylizacji. Zostat
wykonany z wysokiej jakosci materia-
tu z dodatkiem wiskozy, ktory dobrze
uktada sie na sylwetce. | Cena: 749 zt

wiecej na

» MOLTON

VRN TR

Czarno-bialy golf w pepitke z welng
Migsista dzianina zestawiona ze
zwiewnym krojem plisowanej spodni-
cy midi zapewnia zjawiskowy efekt.
Przyjemny w dotyku material z dodat-
kiem naturalnej welny jest mickKki,
ciepty i doskonale uktada si¢ na syl-
wetce.| Cena: 349 zt

—
DESIGN ;

e :5- | —

P —
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Bransoletka
LEATHERBROWNBIGBIT
Majestatyczna, wyrafinowania
bransoletka wykonana z wy-
sokiej jakosci naturalnej skory
wykonczonej duzym wedzidtem
w srebrze - proba 925.

| Cena: 250 zt

buytoo.pl

%







48-49 MODA ANSWEAR - MODA Z PASJI I EMOCJI

powierzchownym elementem, ale sposo-
- bem na wyrazenie siebie, swojego stylu
zycia i tego, co w nim naprawde istotne.
W najnowszej kampanii wizerunkowej

Answear.com zaprasza do refleksji nad
Z PASJI 1 EMOCJI
naszych wspomnien, towarzyszac nam

_OnsSuwear. .

w kluczowych momentach zycia. Poetyc-
kie spoty nakrecone w Lizbonie, przez
uznang w $wiecie mody rezyserke Stelle
Consonni, doskonale oddajg ulotno$¢
kazdej chwili. Kampania podkreéla, ze
moda to wyraz emocji i przezy¢, ktore
ksztaltujg nas i nasze zycie.

Answear.com to takze limitowane
- kolekcje marki wlasnej - Answear.LAB,
stworzonej przez kobiety dla kobiet, kto-
rej cykliczne kolekcje z pasja poruszaja
wspolczesne tematy zwiagzane z kobieta-
mi, ich ambicjami i wyzwaniami, z kto-
rymi mierzg si¢ na co dzien. Poza moda,
w dziale Home, mozna znalez¢ designe-
rskie i oryginalne produkty wyposaze-
nia wnetrz, takich marek jak Alessi, czy
Hkliving.

Cho¢ zyjemy w erze online, do$wiad-
czenia offline wciaz maja ogromne zna-
czenie. W 2024 roku Answear otworzyt
Answear Concept Store w warszawskiej
Fabryce Norblina. Na 2000 m” potaczo-
no cechy zakupéw z najwyzszej polki
z emocjonujacg podrdéza przez $wiat
mody, wykraczajaca daleko poza trady-
cyjny sposob robienia zakupow.

Zréznicowana oferta marek premium,
takich jak Victoria Beckham, Tory
Burch, Rotate, Elisabetta Franchi, Liu
Jo czy Furla, to tylko jeden z elementow
wyrézniajacych Answear Concept Store.
Wnetrze, podzielone na tematyczne stre-
fy, zapewnia najwyzszy komfort dzigki

MODA TO COS WIECEJ NIZ TYLKO UBRANIA - TO SPOSOB NA WYRAZANIE SIEBIE. LUSTRO NASZEGO SAMOPOCZUCIA. COS. CO TOWARZYSZY NAM oryginalnej aranzacji przestrzeni i sto-
W WAZNYCH CHWILACH | OBRAZ TEGO. JAK POSTRZEGAJA NAS INNI. ANSWEAR. MARKA. KTORA POWSTALA W SERCU POLSKIEGO E-COMMERCE. A nowanemu o$wietleniu. W sercu sklepu
DZIS DZIALA NA WIELU EUROPEJSKICH RYNKACH. DOSKONALE ROZUMIE TAKIE PODEJSCIE DO MODY. ANSWEAR TWORZY PRZESTRZEN. W KTOREJ znajduje si¢ kawiarnia Answear x Cof-

MODA | LIFESTYLE SPOTYKAJA SIE W NAJBARDZIEJ INSPIRUJACY SPOSOB.

TEKST ALicia Pruszyiska ZDJECIA UM Goansk

asja do odkrywania indywidualne-
P go stylu towarzyszyla Answear od

poczatku istnienia. Moda to zjawi-
sko, w ktorym kazdy ma szanse na wy-
razenie siebie. Answear.com to nie tylko
sklep internetowy, ale spoteczno$¢, ktéra
razem z marka podrézuje przez mode
i tworczo$¢ projektantéw najbardziej
pozadanych marek. Na 12 europejskich
rynkach Answear.com oferuje produkty
ponad 500 starannie dobranych $wiato-
wych marek - od klasykéw, jak Hugo,
Boss, Michael Kors, czy Calvin Klein, po
nowoczesne propozycje mtodych projek-
tantéw, ktorzy stawiaja na wszechstron-
na elegancje i designerskie podejscie do
mody, jak Coperni, MM6 Maison Mar-
giela czy Nanushka.

Answear to co$ wigcej niz zakupy.
To miejsce, w ktérym odkrywasz, jak
ubrania moga wzbogaca¢ codziennos¢
i wyraza¢ warto$ci. ,Ubierz zycie w to, co
cenne” - to hasto marki, ktére oddaje jej
filozofie. Moda dla Answear nie jest tylko




feedesk, w ktorej pasjonaci kawy moga
cieszy¢ sig filizankg doskonalego specia-
lity w otoczeniu roélinnej oranzerii. Naj-
bardziej tworcza strefa sklepu jest punkt
customizacji i przerdbek ,, Krawiec”, gdzie
mozna nada¢ odziezy nowy charakter
i dostosowac ja do swoich potrzeb, a tak-
ze zleci¢ przerobki krawieckie.

Dzigki nowoczesnej technologii za-
kupy staja si¢ wygodne i bezstresowe.
Przymierzalnie z ekranami dotykowymi
ulatwiajg szybki wybdr rozmiaru i ko-
loru, a Pickup Point pozwala na odbiér
zamoéwionych online rzeczy z mozliwo-
$cig ich przymierzenia i wyprasowania
na miejscu.

Nowoczesne podejscie do zakupow,
polaczone z wyjatkowa atmosfers, spra-
wia, ze Answear Concept Store to miej-
sce, w ktorym nie tylko robisz zakupy,
ale i doswiadczasz szerokiego znaczenia
mody w réznych kontekstach.

Wnetrza Answear Concept Store to
takze przestrzen spotkan i inspiracji,
w ktérych regularnie odbywajg sie
otwarte wydarzenia organizowane we
wspolpracy z markami. To okazja do
odkrywania nowych trendéw i glebsze-
go zrozumienia filozofii, jaka kieruja si¢
ulubione marki klientéw Answear.com.
Kazdy event to szansa na spotkanie z in-
spirujacymi osobami, ktére na co dzien
tworza $wiat mody.

Answear to wigcej niz sklep. To prze-
strzen, w ktorej moda spotyka sie z pasja,
a zakupy staja sie¢ do$wiadczeniem pel-
nym emocji. ,Ubierz Zycie w to, co cen-
ne” z Answear i odkrywaj $wiat, nie tylko
wspolczesnej mody.

anSweaqr.com

PREMIUM FASHION BRANDS

Zapraszamy tez do Answear Concept Store w Fabryce Norblina w Warszawie.
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POLE POLE! - WYKRZYKNAL MIEJSCOWY DZENTELMEN. GDY PRZEBIEGEAM PRZEZ ULICE. LEDWO UCHODZAC Z ZYCIEM.
STAL SPOKOJNIE W GRUPIE TOWARZYSZY. PO DRUGIEJ STRONIE ULICY. W SAMYM CENTRUM MOMBASY. Z OGROMNYM
USMIECHEM NA TWARZY. JAK ZAWSZE BIALE ZEBY WYROZNIALY SIE NA PIERWSZYM PLANIE. HARAKA HARAKA

HAINA BARAKA! - DODAL. USMIECHNELAM SIE. OTARLAM POT Z CZOtA (BO NAWET MINUTOWE PODBIEGNIECIE PRZY
33 STOPNIACH CELSJUSZA POWODUJE ZADYSZKE) | ZACZELAM ZASTANAWIAC SIE NAD ZNACZENIEM TYCH StOW.

TEKST Masa KoTaLa ZDIJECIA WouciecH GRZEDZINSKI | FOT. SEWING TOGETHER

ole pole to w zasadzie kenijska filo-
onﬁa zycia, a przynajmniej tak mi

sie wydaje. Pole pole w jezyku sua-
hili oznacza ,powoli, powoli” W Kenii,
a w szczegolnosci w Mombasie, naprawde
nie ma pospiechu, zeby cokolwiek robic!
Nawet zwykle przejscie przez ulice w na-
jbardziej ruchliwym miejscu, ma mie¢
w sobie spokdj i gracje.

Haraka haraka haina baraka oznacza nato-
miast ,,w po$piechu nie ma blogostawienst-
wa i powiem wam, Ze jest co§ w tym.

Dlaczego w Europie mamy to nerwowe
tempo? Nie potrafimy cieszy¢ sie chwila
i przeskakujemy do nastepnej rzeczy,
projektu, zadania? Styczen to miesiac
w ktérym staramy sie wprowadzi¢ wszyst-
kie noworoczne postanowienia, wiec moze
zainspirujemy si¢ troche Kenig i pozwo-
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FOT WOJCIECH GRZEDZINSKI

limy sobie na wigkszy spokoj?

My mamy zegarki, Afrykaficzycy maja czas
To zrelaksowane podejécia do czasu nie
bylo poczatkowo dla mnie proste, ale
po czterech latach mieszkania w Kenii
zaczgtam go docenia¢. Mozna tu toczy¢
wiele rozméw na ten temat, poniewaz
termin ten uzywa si¢ zardwno w sensie
negatywnym, przypisujac  nonszalanc-
ki stosunek do czasu i punktualnosci
jako gléwna przeszkode dla wydajnosci
i postepu, jak i z podziwem, bo nigdy nie
widziatam bardziej szczedliwszych ludzi
niz tutaj, w Kenii (czy Afryce Wschodniej).

Najmocniej doswiadczytam tego
w Ugandzie, ktéra byla moim pierwszym
wyjazdem do Afryki. Spakowana i przy-
gotowana pojechatam szy¢ upcyklingowe
plaszcze przeciwdeszczowe z workow
po cukrze i cemencie, ktére sg nieprze-
makalne. Uzbrojona w liste co i jak zrobi¢,
by produkcja byta bardziej ekonomiczna,
zaczelam dziata¢ od razu po przejezdzie.
Start? Poniedziatek, si6dma rano... o dz-
iewigtej nie bylo potowy uczestnikéw. Po
miesiagcu nie udalo mi si¢ wprowadzi¢
nawet polowy zmian, ktére tak dumnie
zaplanowalam. Do Paryza (wtedy jeszc-
ze pracowalam we Francji, byl to 2018
rok) wrécitam z podkulonym ogonem.
Myslatam, ze do Afryki nigdy nie wrdce,
bo i po co? Nie wiedzialam wtedy, jak
ignorancko podeszlam do sprawy. Nie
zapoznalam sie z lokalng kultura i z gory
zalozytam, ze wiem lepiej. Minal rok,
a potrzeba sprobowania raz jeszcze wrocila.
Tym razem za cel obralam stolice Kenii,
Nairobi. Po drodze zahaczylam o matg
wioske Mipigi, na szczycie ugandyjskiej

goéry. Ku mojemu zdziwieniu, cala moja
lista zadan byla wprowadzona w zycie!
Poczatkowo nie potrafitam w to uwierzy¢,
z czasem wyciggnetam ogromng zyciowa
lekcje — my w Europie wcale nie wiemy lep-
iej, a tempo w ktérym dziatamy, wcale nie
jest zdrowe.

POLEPOLE NDIO MWENDO - ,,Powoli
jest wlasciwg drogg”

Dla Afrykanéw czas, ktory plynie, gdy
wszystko jest robione beztrosko, to zdrowo
i dobrze spedzony czas, harmonizujacy z
istnieniem. Czas jest cennym towarem,
ktory wszyscy posiadamy - nawet ci,
ktorzy nie majg pieniedzy.

Dla wielu z nas w spoleczenstwie zach-
odnim, ten stan blogosci musi by¢ zapla-

FOT WOJCIECH GRZEDZINSKI

nowany. Doswiadczamy go podczas zajec
jogi, medytacji. Mamy szczedcie, jesli uda
nam si¢ wygospodarowa¢ cho¢ godzine
dziennie, by sie temu poswieci¢. Tutaj,
w Kenii, jest catkowicie odwrotnie.

Czesto odwiedzajagcy mnie znajomi ob-
serwujg ludzi siedzacych na ulicy, rozma-
wiajacych, czekajacych. Przychodzimy
kilka godzin pézniej, a oni wcigz tam sg.
Pytaja mnie wtedy: ,,Czy oni si¢ nie nudza?
Dlaczego nie pracuja?” Kenijczycy ciesza
sie i delektuja czasem, ktory maja przed
soba. Nie odczuwaja niepokoju, by zrobi¢
to czy tamto, dotrzymac tego czy tamtego
terminu. To nie zegar rzadzi dniem, ale
relacje!

To takie proste i podstawowe w poréwna-
niu do tego, co mamy w Europie.
Kenijczycy maja to, czego naprawde potr-
zebuja. Nie gonig za nowym telewizorem
czy samochodem. Czesto wystarczy im
dach nad glows i dobry posilek. Rodzina
jest dla nich najwazniejsza.

Tak, wiem, zdaje sobie sprawe, ze to,
co pisze, brzmi utopijnie. Jednak celem
tego artykutu jest skfonienie do refleksji
iznalezienie balansu. Wyciagnigcie pozyty-
wnych wnioskéw, ktére mozna wprow-
adzi¢ do wiasnego Zycia.

Zatrzymanie si¢ w czasie pozwala nam
dostrzec pigkno tego Swiata. Tworzy prz-
estrzen na odpoczynek, na powiedzenie
»dzient dobry” komus na ulicy. Na u$émiech,
ktorego tak bardzo brakuje w Polsce.

WystarczyZaczaé

.
yaval

fundacja

on

Platforma
Medialna




56-57

W JAKA STRONE MOZE POJSC FILM. KTORY ZACZYNA SIE OD ZALOZENIA. ZE CHEOPIEC NAZYWA CIE .PSIA KUPA" BO SIE W TOBIE
KOCHA? SPRAWDZMY. JAK ZESTARZAL SIE ROMANTYCZNY KLASYK .KOBIETY PRAGNA BARDZIEJ  Z PRAWDZIWIE GWIAZDORSKA
OBSADA - W GEOWNYCH ROLACH BEN AFFLECK. JENNIFER ANISTON. JENNIFER CONNELLY CZY BRADLEY COPPER

FOR HER

NA NOSTALGII: KOBIETY
PRAGNA BARDZIEJ

TEKST KaroLina Koronziesczvk ZDIJECIA MAT. Pras

~SEKS W WIELKIM MIESCIE”

MAMY W DOMU

Oryginalny tytut filmu brzmi ,,He’s Just Not That
Into You” i méwi nam o nim, ale tez o kontekscie
jego powstania duzo wiecej, niz polski potworek
»Kobiety pragng bardziej” Te¢ sama kwestie
wypowiada bowiem w jednym z odcinkéw ,,Seksu w
Wielkim Mie$cie” Miranda do dwdch przypadkowo
spotkanych dziewczyn, a wszystko dzieje sie tuz po
tym, jak dwczesny chlopak Carrie, Berger, pomaga
Mirandzie przeanalizowal jej zycie randkowe i
rzuci¢ na nie meska perspektywe. I nie, nie jest to
zbieg okolicznosci, bo ,,Kobiety pragna bardziej”
powstaly na bazie ksigzki Grega Behrendta i Liza
Tuccillo, czyli scenarzystow kultowego serialu. I to
wlasnie odcinek ,,Pick-A-Little, Talk-A-Little” byt
ich inspiracjq.

To jednak nie koniec nawigzan do SATC w filmie,
bo jego struktura réwniez przypomina te z pier-
wszego sezonu. Mamy tu kilka powigzanych ze sobg
historii mitosnych, a calo$¢ zostata podzielona na
czesci, z ktorych kazda zaczyna si¢ od sceny przy-

pominajacej uliczne ankiety. Czyli tak samo jak w
SATC, ktory jednak szybko ten pomyst porzucit,
skupiajac si¢ na felietonach Carrie jako punkcie wy-
jécia do tematyki odcinka.

Gdy mamy wiec tak oczywiste nawiazania do dziela
z punktu widzenia popkultury ogromnie znaczace-
go, nie da sie tych dwoch tytuldéw nie poréwnywac.
A uwierzcie, lepiej bytoby tego nie robic.

CO WELASCIWIE MOWI NAM FILM
~KOBIETY PRAGNA BARDZIEJ"?

Na poczatku filmu twércy serwuja nam wyrazny
podziat na dwie plcie: mezczyzni umawiajg
sie z kilkoma kobietami na raz, a one nad tym
rozpaczaja. Narracja jest do$¢ jednostronna, bardzo
stereotypowa i w 2025 roku delikatnie mowiac
- irytujaca. Oczywidcie, poruszamy sie dalej w
gatunku komedii romantycznej i nie mozemy o
tym zapomina¢, ale struktura filmu sugeruje nam
zaserwowanie jakiejs prawdy objawionej o relacjach
damsko-meskich, wiec oczekujemy czego$ ponad
garsci randkowych banalow.

Zaprojektuj swoje wymarzone me
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FOR HER

Im dalej w las, tym robi si¢ bardziej réznorod-
nie, a role momentami zaczynaja si¢ odwracac.
Czy to jednak sprawia, ze film staje si¢ ciekawszy?
Niekoniecznie. Mozna by zalozy¢, ze w 2009 roku
powiedzenie, ze jak mezczyzna nie dzwoni, to
na 99% mu nie zalezy, bylo odkrywcze, ale ,,Seks
w Wielkim Miescie” méwil nam to juz dziesig¢ lat
wezesniej. I gdyby nawet potraktowac to jako site
uniwersalnosci filmu, bo faktycznie pewne prawdy
sie nie starzejg (jak na przyklad ta, ze wszyscy ch-
cemy kochac i by¢ kochani, niezaleznie od plci), to
koniec koncéw seans konczymy znudzeni. Albo, co
gorsza — zirytowani. Dlaczego?

TO GIGI PRAGNIE BARDZIE)

To, przez co seans przypomina momentami droge
krzyzows, to posta¢ gléwnej bohaterki. Gigi jest
tak naiwna osoba, ze naprawde ciezko kibicowaé
jej desperackim poczynaniom. Umoéwmy  sie
- nie przetrwalaby we wspolczesnym $wiecie
randkowym ani sekundy, ale mam tez watpliwos¢,
czy tak samo nie byloby i w czasach wiktorianskiej
Anglii. Gigi wyrdznia si¢ tak negatywnie na tle
innych bohaterek, ze oficjalnie postuluje o zmiane
polskiego tytutlu na ,Gigi pragnie bardziej”
Z pewnoécia gldwna o§ fabularna nabralaby
lekkosci, gdyby ktos nie postanowit zrobi¢ z Gigi
najbardziej zdesperowanej kobiety w historii.

Przekierowujac uwage na plusy, to jeden watek
mialby szanse si¢ obroni¢. No wlasnie — mialby.
Beth grana przez Jennifer Aniston jest w dlugolet-
nim zwigzku bez §lubu, ktérego wyraznie nie chce
jej partner. I, uwaga, ona w koncu to akceptuje!
Ma swoja krotka single era (oczywiscie co innego
moze robi¢ $wiezo upieczona singielka, niz upija¢
sie samotnie na weselu?), a potem wraca do Neila
(w tej roli Ben Affleck). Wraca, bo zrozumiata to,
ze nie kazdy chce malzenstwa, ze nie kazdemu jest
ono potrzebne, ze ludzkie wybory sg rézne. Byloby
to dos¢ przefomowe podejscie jak na rok produkcji
filmu, ale... ostatecznie zakonczenie burzy jakakol-
wiek probe wyjscia poza schematy i mowi nam:
Patrzcie widzowie, daliscie si¢ nabra¢. Jestem tylko
zwykla komedig romantyczng, ktora stabo sie ze-
starzata.

IMPLANTY

KOMFORT
ZYCIA

PIEKNY USMIECH TO COS WIECEJ NIZ tADNY DODATEK.
TO NASZA WIZYTOWKA. NIE KAZDY JEDNAK MOZE
POCHWALIC SIE PIEKNYM UZEBIENIEM. NA SZCZESCIE
NOWOCZESNA STOMATOLOGIA POZWALA ODMIENIC

NIE TYLKO WYGLAD, ALE JAKOSC ZYCIA. PROBLEMY

Z JEDZENIEM, DYSKOMFORT ZYCIA | PRZEDE WSZYSTKIM
ESTETYKA PROWADZA DO ZAINTERESOWANIA
IMPLANTACJA PRZEZ PACJENTOW. ROZWIAZANIE
ZNAJDUJE LEKARZ STOMATOLOG DARIUSZ SROKOWSKI.

Jakie mozna zaproponowac leczenie dla pacjentow poje-
dynczymi brakami lub catkowitym bezzgbiem?

W przypadku braku jednego lub kilku z¢bow, do zakwalifi-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest przeswietlenie
(najczesciej wystarcza punktowe). Wowczas ocenia sie poziom
kosci i nierzadko nastepuje bezproblemowe wprowadzenie
implantu. Nieco dtuzsza procedura wystepuje w momencie gdy
pacjent zglasza si¢ z calkowitym bezzebiem. Decyzja o podjeciu
leczenia zapada dopiero po analizie danych uzyskanych w ba-
daniu pantomograficznym, czyli dzieki przeswietleniu panora-
micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania tréjwymiarowego,
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia moze by¢ kilka,
w zalezno$ci od warunkow w jamie ustnej pacjenta. Pelna rekon-
strukcja jest mozliwa na minimum 5 implantach, a maksymalnie
na 8. Wéwczas mozna umocowacé na state 12 zebdéw. O liczbie
implantéw decyduje jakos¢ i iloé¢ kosci. Czesto po wszczepieniu
nastepuje etap uzupelnien tymczasowych, aby pacjent mégt oce-
ni¢ estetyke i wygode przysztych uzupelnien statych.

Innym rozwigzaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach

protez akrylowych mocowanych na zaczepach.

¥

&

\ IMPLANTY
' STOMATOLOGIA ESTETYCZNA

i

STOMATOLOGIA ZACHOWAWCZA
ZABIEGI PERIODONTOLOGICZNE

Koszty, trwatosc i przeciwskazania. Pytania najczesciej zada-
wane przez pacjentéow. Jaka odpowiedZz moga uzyskac?
Pojecie kosztow jest odczuciem bardzo indywidualnym, cho¢ zapew-
ne cena jest do§¢ duza. Warto jednak spojrze¢ na to dtugofalowo.
Efekt, dlugotrwalo$¢ uzebienia, wysoka jako$¢ materiatu, a takze
nienaruszenie sasiednich zebéw moze okaza¢ si¢ bardzo przekonuja-
ca i wygra¢ z kosztami ponoszonymi jednorazowo na wiele lat.

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mata ilo$¢
masy kostnej. Obecne metody pozwalajg jednak na zwigkszenie jej
objetosdci, a tym samym umozliwienia implantacji. Implanty przyj-
muja sie raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na
minimalny procent powiklan lub odrzutu ciata obcego. W poczatko-
wym okresie gojenia objawy te tatwo skorygowac.

Podsumowujac, odbudowy protetyczne poprawiaja warunki zgry-
Zowe, co jest zwigzane z lepszym trawieniem i unikaniem probleméw

uktadu pokarmowego, a zadowalajacy usémiech podnosi pewno$¢ siebie.

DENTAL IMPLANT ACADEMY
DOKTOR DARIUSZ SROKOWSKI
UL. KSIEDZA JALOWEGO 8/1
35-010 RZESZOW

TEL/FAX 17 85 333 85

KOM. 602 34 20 46
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LOTNISKO

KONTAKT
CONTACT

Port Lotniczy Olsztyn-Mazury
Olsztyn-Masuria Airport
Szymany 150

12-100 Szczytno

tel.: +48 89 544 34 34

e-mail: info@mazuryairport.pl
www.mazuryairport.pl

DOJAZD

ACCESS

Port Lotniczy Olsztyn-Mazury znajduje si¢ w wojewodz-
twie warminsko-mazurskim, w miejscowosci Szymany
potozonej 10 km od Szczytna oraz 58 km na potudnie od
stolicy wojewddztwa - Olsztyna.

Olsztyn-Masuria Airport is located in warminsko-mazur-
skie province in Szymany, 10 km off Szczytno and 58 km
south off the city of Olsztyn, province’s capital.

SAMOCHODEM
BY CAR

e Z Olsztyna: droga krajowa nr 53 w kierunku Szczytna,
nastepnie droga krajowa nr 57 w kierunku Szyman;

 Z Bialegostoku: drogi krajowe nr 67, 64, 61, 53, nastepnie
droga krajowa nr 57 w kierunku Szyman;

e ZLomzy: droga nr 645 w kierunku Wielbarka, nastepnie
droga krajowa nr 57 w kierunku Szyman;

* Z Ostroleki: droga krajowa nr 53, nastepnie droga krajowa
nr 57 w kierunku Szyman;

* Z Suwalk: drogi nr 655, 661, droga nr 16 w kierunku Etku,
droga nr 63 w kierunku Pisza, nast¢pnie drogi krajowe
nr 58 w kierunku Szczytna i nr 57 w kierunku Szyman;

 Z Kaliningradu: droga A195 kierujaca do przejscia gra-
nicznego w Bezledach, nastepnie drogi krajowe nr 51
inr 57 w kierunku Szyman.

TAKSOWKA

BY TAXI

Postdj taksowek znajduje sie przed gléwnym wejsciem
terminala.

Taxi stand is located right opposite the main entrance to the
terminal.

TELETAXI

Zamowienia i rezerwacje telefonicznie pod numerami:
tel.: +48 89 624 42 42

tel.: 793 031 050

www.teletaxiszczytno.pl

AUTOBUSEM

BY BUS

MARKUS TRAVEL

Z centrum Olsztyna do Portu Lotniczego Olsztyn-Mazury.
From centre of Olsztyn towards Olsztyn- Masuria Airport.

Rezerwacja biletow telefonicznie pod numerami:
Tickets can be booked by telephone:

tel.: +48 624 24 71

tel.: 507 077 250

www.markustravel.pl

AIRPORT

POCIAGIEM
BY TRAIN

Szynobusem ze stacji Olsztyn Gléwny

do stacji Szymany Lotnisko.

Rozklad jazdy pociagdw dostepny jest na stronie
www.rozklad.pkp.pl

From ,Olsztyn Gtowny” railway station towards
»Szymany Lotnisko” station.

Schedule available at www.pkp.pl.

WYNAJEM SAMOCHODOW
RENT A CAR

HERZ

www.herz.pl

AVIS

www.avis.pl

PARKING
PARKING LOT

Port Lotniczy Olsztyn-Mazury zapewnia pelng infrastrukture

parkingowg na okoto 150 miejsc parkingowych dla samocho-
dow osobowych. Ponadto wydzielono stanowiska postoju
autobusow, taksowek oraz parking VIP.

Cennik price list
15 minut wolny czas przejazdu
15 minutes free passage time

PARKOWANIE GODZINOWE HOURLY RATES

AUTA OSOBOWE
AUTA OSOBOWE POWYZEJ 2,5M
PASSENGER CARS PASSENGER CARS

ABOVE 2,5M

WEEKENDY WEEKENDY
POWSZEDNIE POWSZEDNIE
WEEKENDS WEEKENDS
WE 5] WEEKDAYS

15MIN.-1 H 3zt 57t 47zt 6 Zt
1-2H 57t Tzt 6 Zt 8Zt
2-3H 10 Z& 12 ¢ 117 13zt
3-4H 157t 17 Z& 16 Zt 18zt
4-5H 20 zt 22 7t 217t 23 Zt
5-6H 257 27zt 26 Zt 28 7t

od 7 godziny rozpoczyna si¢ optata dobowa
from the 7th hour, the daily fee starts

PARKOWANIE DOBOWE NIGHTLY RATES

1DOBA 1 NIGHT 40 zt
2 DOBY 2 NIGHTS 80 Zt
3-5DOBY 3-5NIGHTS 100 z&
6-7DOB 6-7 NIGHTS 120 zt
8-10 DOB 8-10 NIGHTS 160 zt
11-14 DOB 11-14 NIGHTS 224 7¢
15-21DOB 15-21 NIGHTS 2527t
22-30 DOB 21-30 NIGHTS 300zt

Leonardo

Royal Hotels

Leonardo Royal Warsaw

COMFORTABLE
HOTEL

f

LEONARDO ROYAL WARSAW

ul. Grzybowska 45 | 00-844 Warszawa | Poland

Tel: 022 278 88 88, info.royalwarsaw@leonardo-hotels.com
www.leonardo-hotels.com




